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Odkopanie Norwida z legendy 
staje się już dziś rownje wazne, 
jak odkopanie go przed pół wie- 
kiem z pyłu zapomnienia, Na twor- 
czość Norwida wiek nasz sypie garść 
Za garscią piasku złotej legendy. 

Norwida się nie czytuje, tylko się 
go cytuje, nie rozumie, lecz na róz- 
ne sposoby objasnia, nie słucha się 
z pokorą jego mądrej, filozoricznej 
poezji i prozy, lecz z kosztownej 
tkaniny jego dzieła wycina się kuse 
proporczyki narodowe, Społeczne i 
estetyczne. 

Uwielbienie, a po nim krytyką i 
nauka dokonały wiele. 5tan wiedzy 
o Norwidzie w pouskiej literaturze 
jest ilo:ciowo znaczny a intelektu- 
alnie poważny, Norwid miał szczę- 
ście, że odkryto go tak późno. Na 
jego gwiazdę można było spojrzeć 
przez dość już precyzyjne narzę- 
dzia optyczne, 

Ale cnoć tę planetę odkryto, jej 
drogi pozostają nadal niezupełnie 
odoczytaną tajemnicą. Z arzewa 
tworćczosci Norwida natrzęsiono oO 
wiele więcej liscia, niż owoców. Do- 
piero w ostatnich dwu dziesiątkacn 
iat pojawiło się kilka wyoitnych 
prac o Norwidzje, a synteza zaled- 
wie zakiełkowała w dwu skromnych 
rozmiarami pracach Wacława Bo- 
rowego. („,»pory o Norwida“, ogło- 
szone w miesięczniku „życie i 
mysl“, lipiec — wrzesień 1952 i au- 
torsko poźniejszy essay „Norwid = 
poeta“ w rzeczy zbiorowej „Pamię- 
ci Cypriana Norwida“, wyd, Muze- 
um Narodowego w Warszawie, 
1946). śmiałe spojrzenie na twor- 
GZOŚĆ Norwida cechuje pracowite 
studium Kazimierza Wyki GCY- 
prian Norwid, poeta i sztukmistrz“, 
polska Akademia Umiej., Krakow, 
1948), wiele Światła wnosi w labi- 
rynt dzieła „Pięć studiow“ piora 
Konrada Grorskiego, T. Makowiec- 
kiego i I Sławińskiej (Torun, 1949) 
i z chwalebnym pietyzmem opra” 
cowana monogralig Tadeusza Fi- 
lipa o „Fortepianie Szopena“ (Kra- 
kow, 1949), Przełomowe znaczenie 
posiadałą wystawa rękopisów, dru- 
kow, rysunkow i pamiątek po Nor- 
widzie w warszawskim Muzeum 
Narodowym w 1946 r., ukazując 
dotykalnie prawdziwe oblicze dzie- 
ła 4 artysty. 

Równocześnie jednak Sypie Się 
na twórcę i dzieło piasek legendy. 
Ten własnie piasek z legendy Nor- 
widowej, rzucany Barścią na wiatr, 
„aby  świegocące ptaszki w piel- 
grzymim ich poście oszukać, mo- 
wiąc: oto chleb dawam, a będąc 
ironią Opatrzności". Piasku legen- 
dy, ktora nie jest zwykłym „smut- 
kiem człowieką dla  Człowieka', 
acz zmieszanego z grudkami zło- 
ta, nasypała Hanna MalewSka w 
powieści „Żniwo na sierpie“, 

Szlachetnego też pyłu legendy 
nasypali na mogiłę „jeanego z naj- 
lepszych i największych synów na- 
rodu“ urzeczeni jego sławą roda- 
cy, w dniu Wszystkich Świętyc. 
roku bieżącego na cmentarzu w 
Montmorency. 

Legendy polskie odznaczają się 
tym, iż są zawsze zwrócone prze- 
ciw komuś. żywotopisarze i pane- 
giryścj Norwidą sławiąc go, zniesła- 
wiali jemu współczesnych. Powieść 
Malewskiej jest nabrzmiała od 
rozżalenią i skarg. Uroczystość w 
Montmorency niwelując polskie ró- 
żnice polityczne na obczyźnie, zbyt 
manifestacyjnie przypisała Nor- 
wida emigracji i w ogóle polityce. 
Nie w tym rzecz, że Norwid był 
wiernym Polsce aż po ostatnie 
tchnienie, ale przecież o jego roli 
dlą narodu przesądziła nie wierna 
służba, lecz myśl, jaką ze swego ży- 
cia wydobył. Myśl zaś, jeśli jest 
prawa, nie zawsze ma miody dla 
swego narodu. Gorczycy i piołunu 
było w twórczości Norwidą niepo- 
miernie więcej. Symplifikując 
Norwida grzebie polska legenda 
dzieło jego na nowo. 

Legenda polska zmajstrowała 
popularny posążek Norwida, któ- 
rego nikt za życią nie uznawał i 
który zmarł w nędzy, a z biedy po- 
chowano go we wspólnej mogile. 

Nic dalszego od prawdy. Norwid 
był znakomitością w oczach pol- 
skich przez całe swe życie. „Około 
roku 1840 zajaśniał od razu nie- 
zwykłym blaskiem w ówczesnym 
ruchu umysłowym młodzieży“ 
pisze w pośmiertnym  wspomnie- 
niu „Biblioteka Warszawska”. „Je- 
nialny młodzieniec" — mawiano o 
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nim w Warszawie — „książątko". 
Rowiesnicy patrzyli nań z uwiel- 
bieniem, starsi z nadzieją. 

„Ty nas poisz nadzieją, pamiąt- 
ką, cierpieniem, 

Orle Norwidzie!' — 
pisał wspołcześnie Antoni Czaj-. 
kowski. Zygmunt Krasiński „ce- 
nił wielce młodzieńcą i wrozył mu 
swietną przyszłosć“, tWspomnienie 
pośmiertne w „Czasie”). 

Z tą sławą wczesnej młodości 
udał się Norwid w swiat, Inne były 
powody smutku j bolu poety, niz 
niecnęć rodaków. Wybrał on Sobie 
swiadomie za towarzyszkę życia 
dumę samotności, odzianą w suk- 
nię ironii. Odpychał od siebie lu- 
dzi nie tylko oryginalnością i nie- 


„.przenikliwoscią swych prac, ale i 


pezposrednią pogardą. Nie była to, 
bron Boze, niechrzescijańska py- 
cha, lecz pustelniczy i moraliza- 
torski geniusz. 

Norwid zresztą nie był twórcą z 
jednego kryształu. Napisał wiele 
rzeczy artystycznie niewykonńczo- 
nych i pospolitych, Sztuką plasty- 
ki, w ktorej lokował najpiękniejsze 
swoje nadzieje, stałą się jego Zy- 


cjową klęską. Przed przysztymi 
badaczami stoi ogromnie trudne 
zadanie, aby puściznę Norwidową 


przesiać przez sita krytyczne ij u- 
kazać w Swietle właściwym, 
Norwid nigdy nie będzie czytel- 
ny dla powszechności. Obcowanie 
z jego dziełem wymaga ji będzie za- 
wsze wymagać zarowno przygoto- 
wania umysłu, jak i pokornego 
trudu czujnego śledzenia jego wła- 
snej, oryginalnej mysli. Nie ma — 
rzecz jasna — u Norwida „Cciem- 
ności umyslnej', jest natomiast 
„nieucaronną trudność ekspresji. 
Jego zdaniem, czytelnik może į po- 
winien przezwyciężyć tę trudność 
swoim życzliwym wspćłšdziała- 
niem.“ (W, Borowy „Norwid-poe- 
ta“). Norwid jest jednym z naj- 
bardziej indywidualnych pisarzy w 
literaturze polskiej, „W poezji po!- 
skiej — słusznie pisze Wyka — 
Norwid jako sztukmistrz nie jest 
niczyim uczniem, ani też nie jest 
niczyim nauczycielem.*  Indywi- 
duainość tą płynęła z programu 
życiowego, szczególnie z kultu o- 
sobowośŚci. 
Życie polistopadowej a także po- 
styczniowej emigracji było Zupeł- 
nie odmienne od warunkow dzi- 
siejszyca, Norwid, podrozujący po 
ruropie, pierwszy poeta polski, 
ktory odbył podroż Zą ocean, stu- 
diujący rżezbę we Florencji, by- 
walec międzynarodowych salonów 
i zażyły przyjaciel głosnych oso- 
bistosci nie był oczywiscie nę- 
dzarzem, Nie miał co prawda -- bo 
był za dumny — pomocy z arysto- 
kratycznycn szkatut, ale miał jej 
sporo od krewnych. Przez długie 
latą  łożył na niego spore sumy 
kuzyn Michał Kleczkowski. „Passe- 
ggiatę“ włoską umozZl.wił Norwido- 
wi hojny przyjaciel Władysław Wę- 
żyk, poźniej mrasiński i inni przy- 
jaciele, Jedynym okresem, kiedy 
poeta cierpiał głód i nędzę, Dyłi 
nieszczęsna, ale wiasnowolna eSka- 
pada do Ameryki, zapewne przy 
tym kosztowna ponad stan poety. 
Zmieniwszy w LaryZu piętnaście 
mieszkan, osiadł} na koniec Nor 
wid w Zakładzie św. Kazimierz, 
do czego zapewne przyczyniła Się 
przykrą choroba słucnu, otoskle- 
roza. zakład nie był żadnym przy 
tułkiem dla ubogich wstydzącyćn 
się żebrać, lecz fundacją narodową 
dla sierot po żołnierzach i wetera- 
nów (utrzymywaną z zasiłku rzą- 
du francuskiego — Szczegóły po- 
daje cenna monografią ks. A. Sy- 
skiego, wydana w ŁUCku, 1936), 
coś w rodzaju dzisiejszego Anto 
kolu pod Londynem. O miejsce w 
tym domu ubiegano się jak o wiel- 
ką łaskę K. Gawroński w liscie z 
Paryża z dnia 23 mają ibig win- 
szuje Norwidowi, że wybrał spokoj- 
ne schronienie. „Tego wszyscy 
szukamy — dodaje — z mniej- 
szym lub większym sukcesem.“ 
Współmieszkańcy Norwida, to ge- 
nerał Józef Wysocki, dowódca 
Szkoły Podchorążych z Powstania 
Styczniowego, gen. Jaxa Konar- 
ski, belwederczyk Leonard Rettel, 
profesor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego Jan Janowski, poseł na 
Sejm Rzeczypospolitej Adam Ho- 
łyszko, poetą i uczony Aleksander 
Chodźko, wielu wybitnych arty- 
stów, polityków i wojskowych o- 


bok, co nie dziwne, szarych ludzi. 
Nie była to biedota, gdyż wielu z 
nich  zapisywało w testamencie 
Zakładowi piękne sumy. 

Norwid zajmował pokój nr 12 w 
korytarzu weteranów. Jeszcze dziś 
skromny ten pokoik nie może u- 
chodzić za nędzny, chociaż budo- 
wnictwo mieszkalne poszło milo- 
wymi krokami naprzód. Taki po- 


kój obecnie 


jeszcze 
uchodzi Zą godny zazdrości, 
więcej, że okna jego wychodzą na 
tonący w kwiatach ogród. Zakład 
św. Kazimierza, dziś pod matczyną 
ręką Przełożonej Janiny Colonna- 


w Paryżu 
tym 


Walewskiej, promieniuje jakimś 
niezwykłym blaskiem, olśniewają- 
cą jasnością, rozsianą zarówno w 
kaplicy, w klasach szkolnych, w 
ogrodzie i pokojach mieszkańców. 

Inna rzecz, że regulamin klasz- 
torny (Zakład jest placówką za- 
konu szarytek), jak ij koszarowa 
styczność z ludźmi nie mogły dzia- 
łać korzystnie na subtelnego arty- 
stę. Toteż Norwid zamykał się na 
całe dni w swej izbie a okną za- 
słaniał od ludzkiego widoku i 
wścibstwa. 

Niech zresztą mówi sam poeta. 
Oto urywek jego wiersza z opisem 
Zakładu św, Kazimierza: 


Patrz ! - 


Nad stanami jest i stanów stan, 
Jago wieżą nad płaskie domy, 
£tercząca w chmury. 


Wy myślicie, że ją nie pan, 
Dlatego, że dom mój ruchomy 
Z wielbłądziej skóry. 


Przecież ja aż w nieba łonie 
trwam, 


Rys. Marian Szyszko Bohusz 


Gdy ono duszę mą porywa, 
Jak piramidę. 


Przecież j ja ziemi tyle mam, 
Ile jej stopa mą pokrywa, 
Dopokąd idę. 


Mówiąc o krzywdzie wyrządzonej 
jakoby Norwidowi przez wydaw- 
ców zapomina się, że w tamtych 
czasach pisarze wydawali najczę- 
ściej swe dzieła sumptem własnym 
lub przyjaciół Norwid zą życia 
wydał istotnie niewiele: przeważ- 
nie rzeczy drobne o znaczeniu u- 
żytkowym. Wiersze jego i inne 
utwory drukowały głównie pisma 
krajowe, nie można więc Norwida 
pod tym względem nazywać pisa- 
rzem emigracyjnym, W Kraju dru- 
kowały go czasopisma: Przegląd 
Warszawski, Biblioteka Warszaw- 
ska, Przegląd Poznański i Czas 


- Oto tam i ówdzie mało oliaźne MUTI. 


Wnijdź ! — Ma się pod wieczór, mniemałbyś może, 

lż na Malcie w zakonu gdzieś rycerskiego ostatki 
Zatutałeś się... Tu, lam uchulone ci drzwi olkażą 

hdzawą na murze szablę albo grośny i smętny profil, 

0 mało nie stuletni. ówdzie maż w konfederatce, jak cień 
Niedołamanej chorągwi przy narodowym. pogrzebie 
Przeszedł mimo i zagasł w długim jak: nicość korytarzu. 
Czujesz dzieje, jak idą niby stary na wieży zegar, 

Nie pytający się o miasto, któremu z chmur bije godziny. 
Wiek tu który? Który rok? Niedola która? 

Tacyt siary mógłby z mężami tymi rozmawiać, 

Nauczając się, jak nauczać niefortunnych. -— rzeczy morału 
Patrz! -— Oto i gdzieniegdzie, tam i sam, 


Ożałobione blisko od dwóch 


tysizcy lat 


Kochanki Tego, który był umarł na (rolgocić, 
Przechudzają się dla Jego wspomnień dobrze czyniąc 
Nagłowia ich białe w powietrzu drżą za krokiem. 
Prowadzonym. oblubieńshtwem obowiazku. 


żaczem nie przystań dlą nędzą- 
rzy, lecz rezerwat dumnej trady- 
cji, panteon żywych, Dom Inwa- 
lidów, gdzie mieszkać i umierać u- 
chodziło zą honor. 

Lecz Norwid nie dbał w ogóle o 
dostatni spokój i życiową wygodę. 
Spod jego pióra wyszedł ten wiersz 
cudowny — jakby credo wszyst- 
kich tułaczy: 


krakowski, pismą zaś emigracyjne 
odrzucały z reguły jego rękopisy. 

„Czas“ we wspomnieniu po- 
śmiertnym napisał, iż umieszczał 
niejednokrotnie wiersze Norwida, 
„bo choć dziwaczne, nie były one 
nigdy pospolite“, 

Osobno wyszły następujące dru- 
ki autorstwa Norwida, które wy- 
stawiła Biblioteka Polska w Paryżu 


w listopadzie bieżącego roku: „wi- 
gllia — legenda dla  przyjacioł' 
Paryz, 1848), „Jeszcze siowo“ (Pa- 
ryz, 1848), „Pie»ni społecznej cete- 
ry stron' «Z ilustracjami własny- 
mi poety) (rOZNan, 1849), „rrome- 
tnidion'* (Paryz, 1851), „Garstka 
piasku" (Paryz, 1859, „Na zgon 
s. p. Jai.a Gajewskiego, politycz- 
nego polsk,.ego emigranta, jnzynie- 
ra Irancuskiego, zabitego eksplo- 
zją macniny parowej w Mancue- 
ster" (Faryż, 1858), „O sztuce — 
ala Polakow“ (Paryż, 1858), „Auto- 
da-Fe — komedią w jednym akcie“ 
«retersburg, 1859, „Szczesna' 
powiesć* (Petersourg, 1859), „O 
Juliuszu Słowackim“ (rary<, 1861), 
„Niewola“ i „Fulminant“ (Lipsk, 
1864), „Rzecz o wolnosci słowa“ 
paryż, 1869) oraz pisma zbjorowe 
nakiadem Brocknausa w Lipsku, 
1863, poza tym  niewystawione w 
raryzu wydanie poznanskie ,„4wo- 
lona“ (1852), ilustrowane własny- 
mi rysunkami poety i „Dwa rapso- 
ay' w LipSku, Prawie całą resztę 
wydobył z papierow pośmiertnycu 
zenon Przesmycki, poczynając o- 
głaszać utwory Norwidą od VIII, 
„Norwidowskiego' zeszytu „Chi- 
mery' (Warszawa, 1904). 

Pjerwsze zbiorowe wydanie poe- 
Zji Norwida wyszło jeszcze za jego 
zycia, w Lipsku Brocknaus wyda- 
wał tylko kiasyków polskich, tomik 
Norwida zatem oył pasowaniem go 
ną klasyka. 

udyDoy wotwid mugł przewidzieć, 
ze w cwierc wieku po jego smiercC1 
zaczną wycCnodzić darukiem jego 
uzieła, by.oy Zz pewnoscią SpoKoO)- 
ny. Lecz iOrcuna rzaako bywą Lux 
ironicznie łaskawa. „a zycią nie- 
ior.unny poeta pragnął najzywiej 
uruxu swytn dzieł. „Łrourzevuję na 
810S COS powiedziec, jak ten, co w 
siuchej samotnosci upusźcza sło- 
wo, azevy przecież głos tzłowieczy 
uSiyszeć* — pisał do bohdana Za- 
iesklego, 1iryumtów wydawniczyc. 
wszakze nie doznał į druk lauruw 
mu nie przyniosł, Norwid zakosz- 
tował za zycia tylko sławy salonuw. 
Te pełne były jego imienia, 

Inną tragedią Norwiaą vyło, Że 
pr<ySzio mu życ na przełęczy cza- 
suw. Młodość jego upłynęła w bo- 
naterskim okresie romantyzmu, 
kiedy przed poezją i szcuką otwie- 
raiy się serca wszystkich, kornie 
sthylalji się przed nią krolowie, a 
ludy szły pod sztandary i na vary- 
kaay na głos i pod wodzą poetow. 
wiek męski natomiast i Starość 
Norwiaa zeszły w zupełnie innym 
klimacie — pozytywizmu. był to 
czas odpływu poezji, kultu ro4sąa- 
ku i technikj. 

Norwid geniainie pojął przemia- 
nę czasuw. Caoc najdalszy od po- 
zytywizmu, on pierwszy w poezję 
polską wprowadził programowo ro- 
źum. wydał wojnę nieopanowanym 
uczuciom j 2e wSzystkich sił ducua 
aążył ku wyrazistości mysli, Jest 
to prekursor XX-wiekowej poezji 
intelektu i refleksji kulturowej. 
Największy do tej pory intelektu- 
alista w polskiej literaturze pięk- 
nej. 

Norwidem' zaczynają się ży- 
wo  interesowac rownież obcy. 
Francuz Jozet Perard należy do 
entuzjastow poezji Norwida, Prze- 
łożył on znakomicie „Le piano de 
Chopin* j wydał w kLaryżu, 1937. 
luz przed wybuchem wojny wy- 
szedł rownież przekład „kHromethi- 
diona“ z ooszernym studium tłu- 
imaczą (Paryż, Biblioteka Polska, 
15390. Cały nakład tłumaczenia 
spalili Niemcy w czasie rabunku 
Biblioteki Polskiej. 

Ża życia Norwida nie pojmowa- 
no znaczenia jego pisarstwa, choć 
nie było to rownoznaczne z bra- 
kiem uznania. Norwid był dla 
wspołczesnych po prostu tajemnj- 
cą. Nawet najzucnwalsi krytycy 
nie mogli przejść obojętnie obok 
jego twórczości. zacny proteSor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Je- 
rzy Mycielski, historyk sztuki, w 
tęgim opusie p.t. „Sto lat dziejów 
malarstwa w Polsce“ określa Nor- 
widą per „ów i mocno zagadkowej 
wartości przymiotow pisarz i arty- 
sta o zagadkowych tendencjach... 
Pisał on wiersze w rodzaju rozczo- 
chranych ostatnich epigonów ro- 
mantyzmu oraz literackie artyku- 
ły fałszywo poetyczne, jak n. p. 
owe Czarne kwiaty... Wszystko na- 
prawdę robił, zdaje się, i dosyć 
miernie i z cechami, świadczącymi, 
że nie wiedział nigdy czego chce". 
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A więc hrabia Mycie.ski ‘mimo nie- 
cnęci zostawił furtki w swym są- 
azie. Bo to i „zagadka“ i „zdaje 
sig“. W dalszych siormułowaniacn 
powiada nawet prof. Mycielski 
wręcz: „Figura dotąd jeszcze zu- 
pełnie niejasną”. („W polityce roz- 
sądnej na emigracji trocnę podo- 
bno bruźdzjł'.) (Dr Jerzy Myciel- 
ski „Sto lat dziejów malarstwa w” 
Polsce 1760-1860“, Wydanie III, 
Kraków, 1902.). 

Charakterystyczne są głosy pra- 
Sy Po Zkonie Norwida. „bŁiwliotveka 
wwarSZaWSKa* PISAŁA: .,..rłoay jego 
adruży... Swielne pod wzg.ęuemi o- 
brkaeeowania ij oryginalnosci języ- 
<a... Nie smiano mu oamuwic ta- 
entu, ktory zbyt jawnie się uwy- 
iatniał i pomimo pewnej zawiło- 
xi a ciemnoty formy zoyt silnie 
potrącał o najwyższe strony dutua, 
zeby ktobądz powazżył się mu Zza- 
przeczyc'. „Tygodnik llustrowany'* 
głosił: „Tez same wiersze mozna 
uy jeszcze dzis powtorzyć i z pew- 
noscią nadałyby się one Słuszniej 
ao obecnego społecznego usposoule- 
nia“. „Kłosy' nazwały zgastego 
poetę „hojnie od natury uposażo- 
nym twórczym talentem“, kturego 
wiersze „posiadają wartosć niepo- 
spolitą 1 dają mu prawo niezaprze- 
czone do trwałej u rodakvw pamię- 
ci, 

Można by te głosy mnożyć, 
Świadczą one, iż o jakimś lexue- 
wazeniu Norwida w kolsce nie mo- 
zna mowić. Trudną jego poezją i 
jęszcze trudniejsza natura »tały Na 
zawadzie popularnosci w kasayın 
razie nie możną mowić o „odkcy- 
ciu: Norwida przez Miriama, by: 
to bowiem tylko posmiertne wy- 
danie jego dzieł — entuzjasuyc-nuie 
podane, 

Mało poważną legendę szerzy si, 
również wokół trumny  Norwiau. 
Wedle opinii powszec..nej iworwia 
zmarł w żebraczycn łachmanutca, 
poczem nieznanego nikomu tuz:0- 
wieka wrzucono ao wSp-oine.o, ma- 
gistrackiego dołu.Otvż w reetzyw1- 
stości Norwid umarł w osamo.nie- 
niu, ale pogrzebali go pr-yjuuie.e 
ną cmentarzu w Ivry (parafia, na 
ktorej terenie znajduje się za- 
kład św. Kazimierza) ze WSZYSUAni 
mi żałobnymi ceremoniami. Na 
bramie Zakładu wywieszono pla- 
kacik następującej treści: 


Vous èles prié d'assister aux 
Convoi, Service et Enterrement de 
Mr. Cypr.en Camile Norwid, Artiste 
Peintre, $cu.pteur, Poete et Homnie 
de Lettres, décédé le 23 Mai 1853, à 
l'age de 59 ans, en l'Etablissement 
Polonais de Sl. Casimir, Rue du Cne- 
valerel, 119, qui se teront le Vendreui 
29 courant, a midi tres-prścis, en ia 
Chapeile de ladile maison. 

On se réunira à la maison mor- 
luaire. 

DE PROFUNDIS 


De la part de sa famille, 
des ses amis et compatriotes 


Był to więc smutny, ale nie nę- 
uzny pogrzeb emigranta. 

wszakże Ivry nie wydawało się 
przyjaciołom Norwida miejscem 
dośc godnym dla  doczesnayca 
szczątkow poety. Toteż przy pierw- 
sźej nadarzającej się okazji utrud- 
no tam było otrzymac działkę) 
przeniesiono szczątki Norwida na 
cmentarz w Montmorency.vueremo- 
nia miała miejsce dnia 28 listopa- 
aa 1889, 

Cóż to jest cmentarz w Mont- 
morency? Panteon polski na ob- 
czyźnie, Skałka emigracyjna. Le- 
żą tam Kniaziewicz i Niemcewicz, 
Książę Czartoryski, generałowie 
Dembiński i Zamoyski, Mickiewicz, 
Kaczkowski, Cnodżko i długi sze- 
reg zasłużonych, najlepsi w emi- 
gracji. Zwłoki Mickiewicza sprowa- 
dzono tu ze Stambułu, Nawet 
wspólna mogiła w Montmorency 
to nie ujma. W grobie obok Nor- 
widą Spoczywają ciatą szacownych 
postaci emigracyjnych, m.in. po- 
ety T. Olizarowskiego. 

Samotność Norwida nie była je- 
go wyłączną tragedią osokistą. To 
dola wszystkich emigrantów. Czyż 
jest różnica między losami po- 
śmiertnymi Norwida i Słowackie- 
go? Słowackiego grzebałą matka, 
nie naród į nawet nie przyjaciele, 
a pochówek był napewno Skrom- 


(Dokończenie na str. 4) 
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ZEE 


ROZMOWA 
Z NIEPOKALANĄ 


"NA PODSTAWIE MODLITW MSZAŁU) 


WTERNI 
któż jest Ta, która idzie jako zo- 
rza wschodząca, piękna jako księ- 
życ, wspaniała jak słońce, trwogę 
budząca juk wojsko w szyku bojo- 
wym? 


MARIA 
Pójdźcie posłuchać, wszyscy bo- 
gobojni, oto wam powiem, co Pan 


mej duszy uczynił. 


WIERNI 
(hwalebne rzeczy powiedziano 0 


Tobie, Mario, albowiem wielkich 
izeczy dokonał dla Ciebie Który 
imożny jest. 

MARIA 


Weselę się wielce w Panu i radu- 
je sę duch 1nój w Bogu moim: gdyż 
oblókł Mnie w szaty zbawienia i 
odziuł płaszczem świętości, jako 
oblubienicę ubraną klejnotami. 


WIERNI 


Zdrowaś, Mario, łaski pełna, Pan 
z Tobą; błogosławionaś Ty między 
n .ewiastami, alleluja. 


MARIA 


Pan posiadł Mnie nu póczątku 
dróg swoich, zanim stwarzał coś na 
zaraniu. Gdy przygotowywał niebio- 
sa, tamem była; gdy według nieza- 
chwianego prawa sklepieniem prze- 
puść otaczał; gdy obłoki utwierdzał 
w wórze i dawał równowagę źródłom 
wód; gdy zakreślał morzu jego gra- 
nice i ustanawiał prawo dla wód, 
uby nie wychodziły z granic swoich; 
gdy zakładał fundamenty ziemi. By- 
łam z Nim wszystko urządzając; 1 
radowałam się każdego dnia, cie- 
sząc się wobec Niego na każdy 
czas, ciesząc się na okręgu ziem- 
skim. 

WIERNI 


Alleluja, alleluja. Wszystka jesteś 
piękna, Mario, a zinazy pierworod- 
nej nie masz w Tobie, Alleluja. 


MARIA 


Jam Matka pięknej miłości i bo- 
gobojności i poznania i nadziei 
świętej. We Mnie wszelka łaska 
drogi i prawdy; we Mnie wszystka 
nadzieja żywota i cnoty. 


WIERNI 


Błogosławiona jesteś, Panno Ma- 
rio, od Puna, Boga wysokiego, po- 
nad wszystkie niewiasty na ziemi. 
Tys chwałą Jeruzalem, Tyś wese- 
lem Izraela, Tyś chlubą ludu na- 
szego. 

MARIA 


Przyjdźcie do Mnie wszyscy, któ- 
rzy Mnie pragniecie, i najedzcie się 
owoców moich. 

Rozkoszą moją być z synami ludz- 
kimi. 

(ułożył W.F.) 


Teologia 
na Uniwersytecie 
Warszawskim 


Istniejący na uniwersytecie war- 
szawskim wydział teologii po- 
siada 14 katedr i 1 docenturę 
etatową. Nauczanie jest dwustop- 
niowe. Na pierwszym stopniu w 
ciągu 6 lat studiują całość filozofii 
i teologii klerycy duchownego se- 
minarium warszawskiego i niektó- 
rych zgromadzeń zakonnych. Dru- 
gi stopień nauczania daje tym, 
którzy są już po studiach teolo- 
gicznych, możność specjalizacji w 
obranej dziedzinie naukowej. Na 
stopniu tym nie wykłada się cało- 
ści przedmiotu, ale zagadnienia 
wybrane. W ciągu 3 lat specjalne- 
go studium zdobywa się stopie 
magistra w zakresie obranej spe- 
cjalności, a po roku dalszej pracy 
w seminariach naukowych į przy- 
jęciu pracy doktorskiej stopień 
doktora. 


Ponadto wydział teologii posiada 
kursa teologii dla osób świeckich, 
jako osobną sekcję katechetyczną, 
której celem jest praktyczne wy- 
kształcenie kadr nauczycieli religii 
w szkołach podstawowych i śred- 
nich. Nie przekreślajac tego prak- 
tycznego celu, sekcja ta będzie po- 
stawiona w obecnym roku akade- 
mickim 1952/53 na wyższym pozio- 
mie nauczania, tak aby studiujący 
otrzymali dokładną syntezę wiedzy 
filozoficzno-teologicznej. Na Sekcji 
katechetycznej studiowało w ubie- 
głym roku akademickim około 100 
osób. Po przedstawieniu i przyjęciu 
pracy dyplomowej z końcem 4-go 
roku studiów mogą studiujacy o- 
trzymać stopień magistra teologii. 
Przez wprowadzenie sekcji teolo- 
gicznej dla osób Świeckich stwo- 
rzył wydział teologii możliwość stu- 
diów dla szerokich warstw ludzi 
świeckich, pragnących poznać tę 
dziedzinę wiedzy. Sekcją tą kieruje 
ks. prof. dr Seweryn Kowalski. 
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TYMON TERLECKI 


AD GROBEM NORWIDA 


ŻA CR E 


(Przemówienie na cmentarzu w Montmorency) 


Panie Ambasadorze 
spolitej, Rodacy! 

Związek Pisarzy Polskich na Ob- 
czyźnie wraz z całą społecznością 
emigracyjną przejmuje opiekę nad 
dopiero co odsłoniętym kamieniem 
nagrobnym, Składając dziękczynne 
słową wszystkim, ktorzy swą ini- 
cjatywą, otiarą pieniężną, pracą 
organizacyjną przyczynili się do 
jego wzniesienia ną tej zbiorowej 
mogile, kryjącej Śmiertelne szcząt- 
ki Cypriana Norwida. Pisarze pol- 
scy w wolnym świecie i może już 
niebawem pisarze uwolnionej Fol- 
ski wypełnią według najlepszej 
woli ten zaszczytny obowiązek 
opieki. 

Dzisiejszą Uroczystość odbywa- 
jąca się na starym cmentarzu e- 
migranckim, w kosciele polskich 
pamiątek, który sklepi wolne nie- 
bo, nie jest tylko czczą formą, tylko 
społecznym obrządkiem. Ma ona 
ukrytą wymowę, na którą Norwid 
był tak czuły, on, co patrzył na rze- 
czy tego Świata, w przeszłość i 
przyszłość  przeŚświetlającymi na 
wskroś, wizjonerskimi oczyma. Oto 
spełniło się dzisiaj, po 69 latach od 
jego śmierc) w zakładzie Św. Ka- 
zimierza i pierwszego pochówku 
na cmentarzu w Ivry, po 64 latach 
od drugiego pochówku w pospól- 
nym grobie tu, w Montmorency, 
pragnienie poety wyrażone w jed- 
nej z najcięższych, najtragiczniej- 
szych chwil jego ciężkiego, tra- 
gicznego życia: | 

„lylko pamiętaj, zebym miał 


Rzeczypo- 


grobowiec, 

Bo chcę posiadać Cos, ZOSLaWiĆ 
mienie, 

Bo człowiek jestem, jakkoiwiek 
wędrowiec." 

Ale to zadośćuczynienie dane 


przez nową emigrację polityczną 
wędrowcowi, ktury nie doszedł uo 
ojczyzny ani za zycia, ani po smijer- 
ci — to nie cały sens chwili Ma 
ona jeszcze inny przejmujący wy- 
głos, poniekąd przeciwny i ayshar- 
moniczny, Norwid uczestniczył w 


pogrzecie Słowackiego, Chopiną 1 


Mickiewicza, miał przeraźliwie o- 
stre widzenie niewspołmierności 
stosunku do więlkich ludzi za icu 
zycia i po ich śmierci. „Znane są 
nam .tylko apoteozy posmiertne ı 
monumentalne owacje“ — cierpko 
pisał do kogoś. w wierszu napisa- 
nym po przewiezieniu zwłok Mic- 
kiewicza z Konstantynopola pro- 
roczo przewidział: 

„...grob twój jeszcze odemkną 

powtornie, 
Inaczej głosić będą twe zasługi 
I łez wylanych dziś będą Się 
wstydzić, 
A lać ci będą łzypotęegi 
GOW E ETS. 

Od siebie Norwid uchylił tę moż- 
liwość. Cnoćby droga do ojczyzny 
była otwarta, chocby narod cnciał 
ko przyjąć, nie moglibySsmy go do- 
być z obcej ziemi, nie moglicysmy i 
nigdy nie będziemy mogli wygar- 
nąć jego procnow z gromadnego 
grobu. W grobie braterskim Nor- 
wid oddał się cały 1 bez reszty tym, 
ktorych tak surowo sądził i tak 
bolesnie kochał. Odmówił nam za- 
szczytu  żałobniczej czołobitności, 
wzgardził „pośmiertną apoteozą:. 
Cace pozostać  bezimiennym nę- 
dzarzem, jak był do końca Swoicn 
dni. Ten wielki samotnik nigdy już 
nie zwolni uscisku z innymi i z 
ziemią, ktora nie była mu łaSkawa 
Za życia i nie jest mu lekka po 
śmierci. 

I jeśli dziś nad tym pospólnym 
dołem wznieśliśmy nagrobek, jesli 
spośrcd wspołśpiących wyrożniła 
go dzisiaj wola nowego wychoaż- 
Stwa, to nje jest to „monumentalna 
owacja“. Ten akt znaczy tyle, ile 
znaczyły lakoniczne napisy w ka- 
takumbach chrześcijanskich, kt.re 
Norwid tak dobrze znał i głęboko 
rozumiał, zawierające tylko jedno 
słowo: Vivis — żyjesz, 

Żyjesz — mówi ten kamień gro- 
bowy i ta podobizna wykonana pię- 
kną, znaną Norwidowi sztuką me- 
dalierską. Żyjesz i nie umarteś. 
Tak ta uroczystość nie jest jeszcze 
jednym, trzecim pogrzebem, nie 
jest „apoteozą'* ani „owacją, ale 
wzięciem go w siebie, stwierdze- 
niem, że Norwid żyje wśród nas, 
jest uczestnikiem naszej doli, 
nauczycielem naszego przeznacze- 
nia, światłem i drogowskazem, „To 
miłości balsam — żeby użyć jego 
słów — bronz ten zlepił“, miłość 
podniosła ten kamień, miłość ze- 
brała nas tutaj. 

Nieobeszłą w rozmiarach, nie- 
zgruntowaną w goryczy tragedią 
Norwida było to, że nie mógł zna- 
leżć porozumienia ze swoją epoką i 
swymi współczesnymi. Nie mógł — 
bo patrzył dalej, widział ostrzej, 
jaśniej, głępiej, bo mierzył w przy- 
szłość í jako artystą i jako myśli- 
ciel i jako Polak i jako człowiek. 
„Jakże — mówił sam — posuwając 
społeczeństwo w przyszłość, język 
uczuć przyszłych my przynosząc, 
porozumieć się jasno z obecno- 
ścią?". 

Gdy rozpłynął się w ziemi, a w 
przestrzeni zamarło nawet echo 
jego imienia, zaczęła się na Ziemi i 
w świecie ducha  najdziwniejsza 


historia: objawienią się, wyłania- 
nia się jego dzieła z ciemności. Od 
pół wieku niemal, od pierwszych 
pamiętnych odkryć Zenona Przes- 
myckiego Norwid  rozwiera  Sję 
przed nami jak olbrzymie wykopa- 
lisko, jak Pompeja, Herkulanum 
czy Rzym starożytny i odmykają 
się pod nim coraz tajniejsze głębie, 
rozbłyskują za nim coraz dalsze 
widnokręgj. 

Ale ten obraz wykopaliska, który 
uderzał wyobraźnię Norwida, nie 
wydaje się całkiem ścisły. Jego po- 
śmiertna przygoda jest bardziej 
podobna przygodzie ziarna, Co po 
latach snu strzela nowotnym kieł- 
kiem, rośnie, owocuje j zapładnia, 
jest podobną także przygodzie pla- 
nety, co nachyliła ku naszym o- 
czom swoją orbitę — dawno obec- 
na stała się nagle widzialna i im 
dłużej na nia patrzymy, olśniewa 
nas coraz bardziej. 


„A kto me pieśni kiedyś rzucane 
z zaświata 
I pobite jak Starych urn dzika 
mogiła 

złoży duchem: jedna z nich 
będzie..." 
Rzeczywiście ta pieśń jest jedna. 
Pieśń i olbrzymia praca duchowa, 
olbrzymi wysiłek umysłu i wyobra- 
żni, trud twórczy i poznawczy, 
trud wielostronnego artysty, bada- 
cza i myśliciela, jest wstrząsająco 
jednolity, konsekwentny i — 
wstrząsająco aktualny, Aktualność 
to posuniętą do ostatecznych gra- 
nic, bo Norwid jest znowu wygna- 
ny z uciemiężonego kraju. Jego 
wielkich współcześników Mickie- 
wicza i Słowackiego usiłuje się kH- 
glarskimi sztuczkami, kłamstwem i 
oszustwem przypisać do nowego 
porządku. Na Norwida, jak i na 
jednego z najbliższych mu ludzi, 
Krasińskiego, wydano wyrok mil- 


Kazimierz Węglewski 


STELLA NA GROBIE NORWIDA 


ZBIGNIEW CHAŁKO 


NAGROBEK NORWIDOWSKI 


Snów twych śpiewnej nie powierza sośnie — 
Tej rodzonej — na wydmie, na piasku, 

uni grób uwój hkurhanem nie wzrośnie 

w gorejąciyym, jułowcowym blasku. 


Nie ogaTrnie cię płaczem pażdziernik 
siewca smutku na twej, ziemi żytniej - 
uni maj ci w glogach we zakwitnie 
białym puchem skruwawionym od cierni. 


Obca gruda opadnie na piersi, 

obce liście w locie zaszeleszczą, 

a ty będziesz w samotności bohultersii, 
pieśni swojej oddany 1 wierszom. 


Niech cię cmentarz nie straszy paryski, 
ni milczenie odarie z rozpaczy — 

dziś nam jesteś tak okrutnie bliski, 
przewodniku, śpiewaku tułaczy. 


Serca nasze wystygłe i słabe 

pieśnią karmisz — ziarnem złocistym, 

jak chieb trudny dzielisz swą odwagę 

z późnym wnukiem wydariym z ojczyzny. 


(rarścią piasku nie przysypiesz troski, 

ni popiołem rozpaczy nie zdławis z, 

a kraj rośnie z twej tułaczej piosnki 
widmem. szczęścia prześnionym na jawie. 


A po latach, na dziejów krawędzi, 

resztą sił głaz wzniesiemy, jak pomnik — 
on twej pieśni stirzelistej strzec będzie 

i pod niebo razem z nią ogromnieć. 


Zbiqniew Chatlo 


GRÓB ZBIOROWY, W KTÓRYM SPOCZYWA NORWID 


czenia, Zamarł żywy ruch pierw- 
szych lat powojennych. W ubie- 
głym roku nie ukazała się o nim 
ani jedna praca, Jego dzieło jest 
wykreślone z rejestru wartości. 

Temu ponuremu szaleństwu nie 
można odmówić metody. Norwid 
jest najbardziej dogłębnie, naj- 
bardziej świadomie  cnrzeżcijań- 
skim pisarzem naszej literatury. 
Jest najoardziej europejski, zacho- 
dni w znaczeniu przeżycia, rozu- 
miejącego przeniknięcia i wyraze- 
nia w kształcie atrystycznym kul- 
tury zachodniej jej sensu i jej ra- 
cji bytu. Norwid ostro osądzał po- 
myłki tej kultury, ale też czył , . 
tilozofem, apologetą i epikiem.Mo- 
wił, że jest ona prawdziwie chrze- 
scijańska i prawdziwie zacnodnia, 
gdy zapewnia osobowości ludzkiej 
swobodny i pełny rozwój, gdy jest 
wspolnym, świadomym, odpowie- 
dzialnym tworzeniem historii. 

Przez to, przez swoją filozofię 
kultury i swoją poezję kultury, 
Norwid ogniskuje w sokie najistot- 
niejsze zagadnienie naszego życia 
zbiorowego, naszej teraźniejszości i 
naszej przyszłości. Jest pisarzem 
najbardziej aktualnym. Dotyka 
wiedzącymi słowami  najczulszego 
splotu, samego węzła życią nas 
wszystkich. 

l Jedną z uporczywych jego my- 
Śl, jednym z arcytematow jego 
poezji była sprawa nieprzerwanej, 
organicznej ciągłosci istnienia du- 
chowego. Rwanie się wątków, prze- 
rwy w  świadomoścj społecznej 
przejmowały go niepokojem i zgro- 
zą. „Narud, tracąc przytomno_c, 
traci obecność, nie jest, nie istnie- 
je“ — pisał w „Prometnidionie*, A 
gdzie indziej wskazywał, że „Mosił 
starych budową będzie rundamen- 
tem™*. I dziś wznosząc ten nagrobek 
swiadczymy, ze istnieje łączność i 
ciągłosc, wspólnota wiary, woli i 
walki między Norwidem j nami, 
między krajem i emigracją, między 
emigracją wczorajszą ji dzisiejszą. 

Gdy z początkiem roku 1849 Nor- 
wid przyjecnał do Paryza, Mickie- 
wicz, Słowacki i Chopin należeli do 
dawnej, on sam do „młodej“ emi- 
gracji. Dziś my, „późni wnukowie', 
jesteśmy „młodą emigracją“. I gdy 
w Kraju nie może się ukazac 
tom pism społecznych, politycz- 
nych 1 filozoficznych Norwida, 
pieczołowicie zebrany przez trzes- 
myckiego, ocalony od zagłady przez 
wierne ręce, wyda go wolne wy- 
cnodźstwo. Niedawno Polonią ame- 
rykanska utworzyłą nagrody lite- 
rackie imienia Cypriana Norwida. 
A baczny obserwator dostrzeże w 
literaturze emigracyjnej wiele 
swiadomych ji głębokich nawiązan 
do jego twórczości. 

Norwid-emigrant zapisał sobą 
żywot, który można bez przesady 
nazwać żywotem bohaterskim Wy- 
trzymał przeznaczony mu los do 
najostateczniejszycn konsekwencji. 
rył wygnańcem nie tylko ze swego 
Kraju, ale często Ze swego Czasu i 
Swego srodowiska. Przez lata, z 
Borą trzy dziesiątki lat, bezgranicz- 
nie samotniczego a jednoczesnie 
czujnego, natęzonego bytowanią w 
tym miescie tak bardźo pięknym i 
niekiedy tak zdolnym do okrucien- 
Stwa, przeszedł wszystkie Stopnie 
opuszczenja, niezrozumienią i za- 
pomnienia, upokorzeń i zwątpień, 
c..Orooy, nędzy i głodu. Umarł w 
przytułku dla ubogich i bezdom- 
nycn, doczekał się Spoczynku we 
wspolnym grobie, 

A mimo w i na przekor wszyst- 
kiemu dochował  zaprzysiężonej 
wierności, wytrwał „przy Chorągwi 
niewidzialnej, która jest sumie- 
niem dziejow'. Dochowął sformu- 
1owanego przez siebie przykazania: 
„ojczyzna jest to wielki zbiorowy 
obowiązek“, choć doświadczał cią- 
gle prawdy innego stwierdzenija: 
„gorzki to cnleb jest polskość“. Zo- 
stawił przykład absolutnej nieprze- 
kupnosci. Jako Człowiek ji tworca 
nie popełnił kompromisu z nikimi 
z niczym, dowiódł, że prawość mo- 
ralna i prawość artystyczna mogą 
być tym samym. Uprawiał „sztukę 
pojętą w Całej swojej prawdzie i 
powadze', nie oddzielał sztuki od 
zycia, słowa od czynu. Trwał wbrew 
nadziei. Tworzył do ostatniej go- 
dziny nędzarskiego żywota ji do- 
piero Śmierć nakazała mu milcze- 
nie. Jego ostrowidząca inteligencja 
nie zachwiała się do końca; gdy 
dziś czytamy jego gorzkie listy, 
zwłaszczą z ostatnich kiukunastu 
lat życia, często wydaje się nam, że 
są pisane do nas i o nas, że doty- 
czą naszego losu, naszych błędów 
i naszej małości. 


Trwając w nieugiętym, samot- 
nym męstwie, ileż razy musiał sam 
Sobie zadawać zatrwożone pytanie: 
„Czy popiół tylko zostanie i 
zamęt 

Co idzie w przepaść z burzą? 
Czy zostanie 

Na dnie popiołu gwiaździsty 
diament?..." 


Oto widzimy, że z dna tego gro- 
bu, z przemieszanych popiołow da- 
wno już wzeszła na niebo polskie 


(Dokończenie na str. 3) 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Ostrzeżenie przed „ruchem po- 
kojowym“. Arcybiskup Bourges, ks. 
Lefebvre ostrzegł swych diecezjan 
przed przystępowaniem do popie- 
ranego przez komunistów „ruchu 
pokojowego''. Kardynał Lienart, 
arcybiskup Lille, przestrzegł wier- 
nych swej archidiecezji przed 
kampanią popierającą nadchodzą- 
cy „kongres pokoju“ w Wiedniu, 


W sprawie Mau Mau. 6 biskupów 
kraju Uganda, wśród nich Murzyn 
biskup Kiwanuka, wydało wspólny 
list pasterski o patriotyźmie, na- 
cjonaliżmie i separatyźmie. BiSku- 
pi stwierdzają. że patriotyzm w 
znaczenii miłości Ojczyzny jest 
cnotą chrześcijańską, ale patrio- 
tyzm nie jest równoznaczny z ©.” 
nawiścią innych narodów. Duma 
narodowa, jeśli wyradza się w ek. 
kluzywizm, jest szkodliwa dla po- 
koju, a dyskryminacja rasowa jest 
złem, bez względu na to, czy sto- 
sują ją ludy białe czy kolorowe. 


Nowy kościół. Prymas Folski po- 
święcił nowy kościoł parafialny w 
Inowrocławiu, pod wezwaniem Św. 
Józefa, Charakterystyczne są dzie- 
je tego kościoła. W chwili wybuchu 
wojny jego budowa była już bardzo 
posunięta i niebawem kościół miał 
być oddany do użytku wiernych. 
Niemcy po zajęciu Polski rozebra- 
li niemal ukończoną świątynię aż 
do fundamentów. W ostatnich la- 
tach parafianie zarówno swa pra- 
cą, jak i ofiarami dopomogli do 
odbudowania kościoła. 


O przysięgę królowej Elżbiety, W 
Westminster Abbey biskup angli- 
kański z Monmouth wystąpił prze- 
cwko słowom przysięgi koronacyj- 
nej, w których królowa miałaby zo- 
bowiązać się do „utrzymania w 
Zjednoczonymi Królestwie zreformo- 
wanej religii protestanck:ej, ustano- 
wionej przez prawo”, Biskup wy- 
chodzi z założenia, że taki tekst przy- 
sięgi nie odpowiada rzeczywistości, 
ponieważ -— jego zdaniem — kościół 
unglikański (Church of England) 
nie jest żadnym nowym tworem, 
lecz, po oczyszczeniu z doktrynal- 
nych błędów i przywróceniu wła- 
ściwego oddawania czci Bogu, jest na- 
dul katolickim. Wobec tego stano- 
wiska biskupa z Monmouth zabrał 
głos na łamach "The Catholic He- 
rald'' o. Agnellus Andrew, który 
wykazuje, że kościół w Angli: oder- 
wał się od Kościoła katolickiego, 
zerwawszy łączność z Papieżem. Na 
dowód tego przytacza słowa Henry- 
ka VIII z jego książki przeciw lutro- 
wii fakt, że biskupi angielscy w 
czasach Henryka VIII mieli bulle 
papieskie mianujące ich biskupami, 
u biskup londyński w r. 1518, a więc 
przed reformacją, potępił jednego 
swego diecezjanina za herezję, po- 
nieważ występował przeciw Papie- 
żowi i jego autorytetowi, tw.erdząc, 
że nie jest on prawdziwym następ- 
cą św. Piotra Apostoła czyli Namie. 
stuikiem Chrystusowym. 

Swoje rozważania kończy o0. 
Agnellus Andrew: „Jeżeli biskup 
pragnie zmiany słów przysięgi, mo- 
że przyłączy się do nas w staraniach 
o usunięcie formy przysięgi, która 
głęboko rani (utlicts great hurt) 
w.ele milionów najwierniejszych ka- 
tolickich poddanych Jej Królewskiej 
Mości najmiłościwiej panującej, 24- 
równo w kraju ojczystym, jak i w 
imperium. 


Frotesty przeciw zaproszeniu Tita 
do Angli.Angielska prasa katolicka 
noluje wystąpienie arcybiskupa 
Cemplellu z Glasgowu, biskupa 
łleenan'a z Leeds, członka parla- 
mentu Richarda Stokes'a, lorda Taj- 
nej Pieczęci w gabinecie Labour. Na 
zebraniu w Glasgow arcybiskup 
Cumpbell nazwał marszałka Tito 
nieprzyjacielem Boga i stwierdził: 
„„fen n.eprzyjaciel Boga, ten nowo- 
żytny Nero n.e spotka się z żadnym 
powitaniem katolików tego kraju 
godnycł. tego imienia. Na pewno, po- 
wiedzą nam, żebyśmy nie mieszali 
się do polityki i nie wtrącali się do 
wysokich ce.ów mężów stanu. Ale 
jeżeli protestowanie przeciwko prze- 
śladowaniu naszych braci jest mie- 
szaniem się do polityki i wtrąca- 
niem w sprawy mężów stanu, bę- 
dziemy tak postępować, będziemy 
kontynuować to nasze postępowanie 
. Żadna władza na ziemi ne po- 
wstrzyma nas od tego!" 


Prześladowanie religii na forum 
Narodów Zjednoczonych.Delegacja 
brytyjska wręczyła  sekretaurialowi 
Narodów Zjednoczonych memoriał 
wykazujący dokumentuni, że Wę- 
gry, Ramuna i Bułgaria pogwał- 
cły traktaty pokojowe przez odebra- 
nie swym obywatelom podstawo- 
wych praw ludzkich, w szczególno- 
ści przez niszczenie wolności religij- 
nej. Memorał brytyjski wymien/a 


proces przeciwko kardynałowi 
Mindszenty i arcybiskupowi Groe- 
szowi na Węgrzech, wypędzenie 
nuncjusza aposto.sk ego urcybisku- 
pa Geralda O” Hara z Rumunii, wy- 
roki smierci na biskupa Boss:lkowa 


i trzech księży w Bułgarii, jako też 
mordy i prześladowaniu  duchow- 
nych katolickich, prawosławnych, 
protestanckich i żydowskich w tych- 
że trzech państwach. 
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COŚ TY UCZYNIŁ LUDZIOM, CYPRIANIE ? 


„Rozproszeni po całym Świecie 
wolni Polacy, Ojczyzny niewolnej 
synowie...“ — czytaliśmy w akcie 
erekcyjnym nagrobka Norwidowe- 
go — złożyli 1 listopadą b. r. na 
cmentarzu Montmorency pod Pa- 
ryżem hołd poecie: została tu od- 
słoniętą skromna stella nad płytą 
wspolnej mogiły. 

Na kamieniu widnieje płasko- 
rzeźba prolilu poety (medalion od- 
lany w brązie), imię, nazwisko, 
daty i cytat z „Promethidiona': 


...Bo piękno n, to jest, 
by zachwycało 
bo pracy — praca, by się 
zmartwych wstało. 
i jeszcze zdanie wyjęte z pośmiert- 
nych notatek: 
Ojczyzna — to wielki zbiorowy 
ohowiązek. 


Żaden grabarz nie trząsł tej 
wsp-elnej mogiły wygnańców sprzed 
wieku, ale  rozproszeni Polacy 
wspolnymi siłami spłacili dług oj- 
ców swych i własny, przyczyniając 
się składkami, płynącymi ze wszy- 
stkich pięciu częsci świata do 
wzniesienia tego nagrobka. | 

Jak szczery był ten hołd, mógł 
zauważyć każdy z obecnych ną U- 
roczystym nabożeństwie w Kościele 
Polskim w Paryżu, każdy wmiesza- 
ny w tłum przybyły na odsłonięcie 
nagrobka mimo nieprzerwanego, 
rzęsistego deszczu, tłum wszystkich 
stanów, od starców do szkolnej 
młodzjeży. 

Czy przyszła więc dla Norwida 
godzina „łez potęgi drugiej“, dla 
niego, ktory za życią nie doczekał 
się żadnych łez ani uznania? 

Niewątpliwie coś się Stało od 
tamtych lat, dojrzała świadomoscć 
krzywdy wyrządzonej Norwidowi, 
świadomość zapoznania skarbu, 
który tyle czasu leżał odłogiem i 
którego blask zaczyna dopiero o0- 
swietlać szersze kręgi į przenikać 
do serc  społeczeństwą polskiego 
oraz kilku przyjaciół Francuzów i 
Anglików. Mówię zaczyna, bo nie- 
jeden z nas, który go pokochał, 
niejeden który nawet o nim pisał, 
zna wciąż jeszcze tylko fragmenty 
jego  tworczości i strzępy myśli, 
tworczości, która dotarła do nas 
ponadto jedynie w ułamkach. 

Dlaczego tak się Stało, tak się 
dzieje? I czy losy Norwida były wy- 
padkiem wyjątkowym, czy zjawis- 
kiem omal powszechnym? 

Odpowiada nam sam poeta w cy- 
towanym wyżej wierszu: „Coś ty 
Atenom zrobił, Sokratesie? ': 


Każdego z takich jak ty, świat 
nie może 
Odrazu przyjąć na spokojne łoże 
I nie przyjmował nigdy, jak wiek 
wiekiem, 
Bo glina w glinę wtapia się bez 
przerwy, 
Gdy sprzeczne ciała zbiją się aż 
ćwiekiem 
Później, lub pierwej... — 
a słowa te pisane po Śmierci Mic- 
kiewicza o ileż bardziej zastosować 
można do Samego Norwida, które- 
go do śmierci i aż daleko poza 
śmierć otaczała głucha cisza ij za- 
pomnienie. 

Słyszeliśmy i czytali, przy oka- 
zji odsłonięcia tego nagrobka, w 
mowach wygłoszonych i artykułach 
poświęconych pamięci poety, że 
umarł w nędzy, w przytułku dla 
starców. Zdaje mi się, że to okre- 
Sslenie nie jest ścisłe i że należy 
rozróżnić nędzę od ubóstwa. 

Ostatnie sześć lat życia spędził 
Norwid istotnie w przytułku św., 
Kazimierza, istniejącym wtedy już 
od 30 lat, a założonym staraniem 
księżnej Adamowej Czartoryskiej 
dla polskich Sierot i polskich ubo- 
gich weteranów, 


Dostał się tam dzięki zabiegom 
przyjaciół a zwłaszcza dzięki Mi- 
chałowi Kleczkowskiemu, dalekie- 
mu krewnemu, który opłacał re- 
gularnie należną Zakładowi pensję 
zą utrzymanie krewniaka, wyno- 
szącą 500 frs, rocznie. Norwid ko- 
rzystał tu z niezaleznego pokoiku, 
nie potrzebował się już kłopotać o 
chleb powszedni ani o groźny dla 
każdego biednego człowieka w 
Paryżu termin kwartalnej opłaty 
czynszu. Był zabezpieczony... Ale 
jakim kosztem? Kosztem wyłącze- 
nią poniekąd ze społeczeństwa 
„żywych“, bo w owe lata zakład 
leżał poza bramami miasta i do- 
jazd doń odbywający się dyliżan- 
sem był małą podróżą. Ilekroć 
Norwid chciał odwiedzić kogoś w 
Paryżu albo zajrzeć do jakiejś bi- 
blioteki, musiał starać Się o noc- 
leg w mieście. Ten „przytułek“ al- 
bo „szpital“, jak poeta nazywał 
Dom św. Kazimierza, przytułek dla 
„Stuletnich dziadów“, zdawał się 
być dla poety i malarza, który li- 
czył dopiero 56 lat i nie stracił na- 
dziej pozyskania sobie społeczeń- 
stwa, znalezienia wydawcy na 
prace pisarskie i nabywcy płócien 
— końcem wszystkiego. Walczył 
więc z tą ostatecznością rozpacz- 
liwie, zapamiętale. 

„Musiałem skapitulować — CZy- 
tamy w jednym z listów ówczes- 
nych — zdrowie, środki, wszystko 
nakazało." 

„Nie będę mieszkał w Paryżu — 
donosił innemu przyjacielowi 
wszystkie moje stosunki literackie. 


artystyczne i socjalne zrywam Zu- 
pełnie...“ 

Tu, w przytułku, musiał się po- 
godzić z okrutną myślą, że nie pi- 
sze dla wspołczesnych, lecz „na 
Babylon... do Jeruzalem... obłęd- 
ny pamiętnik artysty“, że go 
wspomną dopiero wnukowie, kie- 
dy jego już nie będzie, że nie ma 
celu rozbijać się po redakcjach o 
te sto czy dwiescie franków ko- 
niecznie i nieodzownie potrzeb- 
nych dlą spłacenia dawnego dłu- 
BU, czy opłacenia zaległego czynszu, 
czy na zakup materiałow malar- 
skich. Zrozumiał, że przyjdzie mu 
ta umierać, zasypanemu niepamię- 
cią jak piaskiem, że nikt mu już 
nie odpowie, nie odśpiewa... 


I to byia tragedia Norwida tych 
lat ostatnich — nie ubóstwo. 

Kim byli towarzysze poety w 
Domu osioniętym krzyżem i pols- 
kimi tarczami herbowymi? 

Przeważnie wojskowi, weterani 
trzech powstań i dawniejszych wo- 
jen, od szeregowych do generałów. 
Przebywał tu m, in. kilka lat gen. 
Tomasz Jaxa-Konarski, który jako 
młodzieniec brał jeszcze udział w 
bitwie pod Raszynem i w wypra- 
wie moskiewskiej 1812 r. i gen. Jó- 
zef Wysocki, wybitny działacz obo- 
zd demokratycznego, dowódca 
polskiego legionu na Węgrzech, a 
następnie kierownik polskiej Szko- 
ły wojskowej w Genui i Cuneo, je- 
den z tych, którzy szkolili kadry 
oficerów przed 63 r. Tu zakończył 
swoje skołatane życie po 15 latach 
twierdzy Kufsteinu płk Józef Za- 
liwski dowódca nieszczęśliwej wy- 
prawy jego imienia w 1833 r., tu 
znajduje schronienie ną Starość 
belwederczyk Leonard Rettel, dłu- 
goletni profesor Instytutu dla Pa- 
nien w Hotelu Lambert i Adam 
Hołyszko, poseł na Sejm i przyja- 
ciele Mickiewicza Aleksander Bier- 
giel i Aleksander Chodźko, orien- 
talista | zastępca Mickiewicza na 


ZYGMUNT  TURKIEWICZ 


katedrze w College de France i płk 
Olszański i kpt. Henryk hr. Lanc- 
koroński i innych wielu. 
„Ma się wieczór — pisał Nor- 
wid o Domu św, Kazimierza — 
mniemałbyś może, 
Że na Malcie w zakonu gdzieś 
rycerskie ostatki 
Zatułałeś się?... Tu, tam, 
uchylone ci drzwi okażą 
Rdzawą na murze szablę albo 
groźny i smętny profil 
O mało nie stuletni; ówdzie 
mąż w konfederatce, jak Cień 
Niedołamanej chorągwi przy 
narodowym pogrzebie 
Przeszedł mimo i zagasł 
w długim jak nicość korytarzu. 


Czujesz dzieje, jak idą niby 
stary ną wieży zegar... 
Oczywiście nie sami Chodźkowie, 
wysoccy albo zacni wiersSzokleci, 
jak T. Olizarowski lub Ignacy Gru- 
dziński składali się na pensjona- 
riuszy św. Kazimierza. Toteż utrzy- 
manie rygoru w tej gromadzie 
Starców nie było łatwym zadaniem. 
Rozgoryczeni, zdziwaczali, upar- 
cie rozpolitykowani i nieustępliwi 
w dysputach, zakłócali nieraz spo- 
kój domu Bożego, doprowadzając 
do karczemnych awantur a nawet 
bijatyk. Demokraci spierali się z 
„arystokratami“, reforma borzy 
zwalczali konserwatystów a wszy- 
scy  roztrząsali bieżące wypadki 


polityczne, piętnując błędy i za- 
niedbania przywódców. 

Jeden z nich pisał okropna fran- 
cuszczyzną referaty o tym, czym 
jest Polska, inny sporządzał od- 
czyty ną różne rocznice narodowe, 
drukował je za ostatnie grosze i 
rozsyłał po redakcjach, jeszcze in- 
ny, starzec-matematyk, ślęczał nad 


zagadnieniem  kwadratury koła. 
a sądząc, że je rozwiązał, wydał 
własnym kosztem broszurę, którą 


wręczał znajomym. Wojskowy, któ- 
ry stracił nogę w kampanii wę- 
gierskiej i był odznaczony krzyżem 
Virtutj Militari, poniewierał urąg- 
liwie kolegów, którzy prochu w 
ogóle nie wąchali. 


Rysunek Norwida: 


WSKRZESZENIE ŁAZARZA 


NORWID JAKO PLASTYK 


Norwid uważał się za plastyka, 
oabywał w tym kierunku  Scudia, 
najpierw w warszawie, a puźniej 
we włoszech, 

Marzył o harmonijnym zespole- 
niu twurczości artystycznej z ca- 
łokształtem poczynań ludzkich. Ja- 
ko plastyk chciał działać konkret- 
nie: „Może kiedyś u schyłku zycia 
— pisał do generała Skrzyneckiego 
— będę miał jaką robotę do ko- 
ścioła jakiego nawet ij w kŁolsce". 
Łącząc uzdolnienia plaStyka i po- 
ety, nie cnciał pogodzić się z egzy- 
stencją w sferze oderwanych ro- 
jen. 

Fomimo tych szlachetnych ma- 
rzeń,  Norwid-plastyk  @“iepokoi 
dzisiaj wielu malarzy i nie-mala- 
rzy. 

rozytywne ustosunkowanie się 
do jego malarstwa wypływa raczej 
z uroków, jakie roztacza jego poe- 
zja. 

Gdyby nie norwidowska litera- 
tura, prawdopodobnie nie zajmo- 
walibysmy się tak szeroko jego 
plastyką. 

Wiek XIX, na który przypada ży- 
cie i twórczość Norwida, jest do.Ć 
trudny, jeżeli chodzi o malarstwo. 
Są to czasy, w których malarstwo 
europejskie znalazło się w trudnym 
impasie, z którego dźwigał je ge- 
niusz francuski. 

Lata 1821-1883, w których zamy- 
ka się życie Norwida, to okres, 
kiedy Francja wchodzi w szranki o 
zdobycie  nieprzemijających lau- 
rów na polu malarstwa i staje się 
ośrodkiem malarskim o takiej do- 
niosłości i ogolnokulturalnym zna- 
czeniu, jakim w innych okresach 
były Grecja, Bizancjum, Włochy, 
Holandia i Hiszpania, 

W tym czasie przewinęły się na- 
zwiska malarzy, jacy położyli ka- 
mień węgielny pod wspaniałe ma- 
larstwo francuskie. Na ten okres 
przypada rozgrywka między Dela- 
croix i Ingresem o formalne warto- 
ści w sztuce, która przyniosła dwie 
różne orientacje malarskie. Mógł 
więc Norwid spotkać któregoś z 
tych ważnych jakościowo artystów. 

Delacroix był starszy od poety o 
23 lata, Coubert zaledwie o 2. Młod- 
si od niego o lat 13 Doumier czy 
Degas, to już mały krok do boha- 
terskliej epoki impresjonizmu, w 
ktćrym Degas uczestniczy. 

Znajomość Norwida z Delaro- 
chem, któremu poeta poświęca u- 
stęp w „Czarnych kwiatach“ — 
„wielce uradowany, iż jest przecie 
na świecie artysta", każe przypu- 
szczać, że Norwid-plastyk nie do- 
strzegał głębokości tego ożywczego 
prądu w ówczesnej sztuce Francji. 

Delaroche, uważany za życia za 
wyrocznię salonów paryskich, był 
znakomitym pompierem, cieszącym 
się dużym rozgłosem.Delacrojx wy- 
rażał się o nim z politowaniem, że 
„maluje woskiem i atramentem“. 

Dzisiaj ze sławy Delaroche'a nie 
pozostało nic i żaden poważny hi- 


storyk sztuki, czy krytyk nie zaj- 
muje się jego twórczością, Wizyta 
Norwida w pracowni  Delarocne'a 
opisana szczegółowo w „Czarnych 
kwiatach“, rzuca pewne światło 
na Norwida-plastyka. 

Nawet ten krótki Stosunkowo o- 
pis pozwala zorientować się, że 
Norwid odczuwał zjawiska po lite- 
racku, opisowo — nie jak malarz. 
Chcąc należycie osądzić Norwida- 
plastyka musimy oderwać się od 
Norwida-poety. 

Zasadnicza różnicą pomiędzy li- 
teratem i plastykiem polega na 
tym, że pierwszy opowiada 
używając słowa jako narzędzia 
narracji, drugi zaśpokazuje 
używając zamiast słowa — znaku, 
coś w rodzaju symbolu, który wy- 
raża przeżycie. Kto przechodząc 
od literatury do plastyki nie zmie- 
ni sposobu myślenia, ten opowiada 
dalej używając zamiast słowa — 
obrazka. 

Plastyk musi pamiętać o tym, że 
sztuka malarska z racji swej kon- 
kretności operowania kształtem i 
barwą wymaga postawienia 
sprawy formy į kompozycji tak, 
by cała płaszczyzną obrazu została 
wypełniona myślą plastyczną 
twórcy.Większość rysunków, grafik 
i akwarel Norwida wykazuje, że ich 
autor zadawalniał się wciągnię- 
ciem jednej postaci, czy też grupy 
osób do jakiejś akcji czysto literac- 
kiej. 

Nie widzimy natomiast specjal- 
nego wysiłku zmierzającego do 
zorganizowania całej płaszczyzny 
obrazu w taki sposób, żeby wszyst- 


kie partie dziełą były związane ze 
sobą w całość plastyczną, w której 
wszystko mą Swój sens. „Gdzie 
jak mówi Baudelaire — jeden ton 
istnieje po to, ażeby podkreślić 
istnienie drugiego tonu, gdzie cza- 
sami błąd w rysunku staje się wła- 
snie koniecznym i ratuje od utraty 
czegoś bardziej istotnego." 

Temat, który dla wielkich mi- 
strzów jest zazwyczaj pretekstem 
dla realizacji wizji malarskiej, dla 
Norwida jest celem samym w so- 
bie. 


Trudno sobie wyobrazić że tal 
wielki poeta, tak śŚwiatły umysł, 
jakim był Norwid, nie zdawał so- 
bie sprawy z tego, czym jest pla- 
Styka i związane z nią wymogi for- 
my, tym bardziej że wszystko, Co 
pisał jest bardzo wyszukane w for- 
mie, wyrażenią dobrane starannie 
i jak gdyby przeznaczone dla nie- 
wielu sobie równych, 

A jednak oglądając jego liczne 
rysunki i akwarele, nie odbieramy 
wrażenia, że są one dziełem raso- 
wego plastyka. Jego malarstwo 
jest jakby dalszym ciągiem literac- 
kiego opowiadania i jego obrazko- 
wym dopełnieniem, 

Oczywiście istnieją wśrćd jego 
prac rzeczy lepsze i gorsze, ale o ile 
Norwid rozumiał w pełni wartość 
artystyczną niedomuwień i prze- 
milczeń 1 miał ogromne  poczaucie 
odpowiedzjialności za każde wypo- 
wiedziane słowo w swojej pracy li- 
terackiej — o tyle jego malarstwo 
pod tym względem pozostawia du- 
żo do życzenia. 

Zupełnie inaczej przedstawia się 


NAD GROBEM NORWIDA 


(Dokończenie ze Str. 2) 


diamentowa gwiazda. Oto stoimy 
tu przejęci na wskróś poczuciem, 
że nie ma trudów ji udręk darem- 
nycn, jeśli przyświeca im miłość, 
że wygnanie nie pozbawia ojczyz- 
ny a pospólna mogiła nie przekre- 
Śla odrębnej osobowości duchowej, 
że ponad niedolą i ponad śmiercią 
trwa obcowanie umarłych j ży- 
wych, trwą i przedłuża się z poko- 

lenia w pokolenie. 
„Ty nas polisz nadzieją, pamiąt- 
ką, cierpieniem, 

Orle Norwidzie...*' 

— pisał Antoni Czajkowski poeta 
i przyjaciel w Warszawie Paskiewi- 
cza, w Warszawie jak dziś niewol- 
nej, na wiele lat przed droga krzy- 
żową i Golgotą, przed Śmiercią i 
zmartwychwstaniem. Dziś w tym 
dziele zmartwychwstałym i żyją- 
cym jest coś więcej niż „cierpienie“ 
1 „pamiątka“, coś więcej nawet niż 
„nadzieja“. Piętrzy się to dzieło 
jako ogrom pełen niewyczerpanych 
piękności, niebywale zuchwałych 
odkryć poetyckich. Idzie poprzód 


nas jako nauka życia, pasowania 
się z życiem i zwycięskiej Śmierci, 
jako trudna i porywająca nauka 
wielkości. Rozwija się przed nami 
jako indygenat europejskości. Jest 
w zasięgu ręki jako księga mądro- 
ści, jako dorobek jasnowidzącego 
intelektu, jednego z największych, 
jakie wydał geniusz polski. 

Jest to zaiste chwila pełną pato- 
su, który Norwid nazywał „białym“, 
więc czystym, więc prawdziwym — 
gdy stoimy kręgiem u skraju tej 
mogiły. gdy rozbrzmiewający w 
wolnym powietrzu głos nasz, wraz 
z biciem serc, jest Słyszany w da- 
lekiej ojczyźnie. Pochylamy w tej 
chwili z pokorą głowy modląc się 
o święty pokój dla tych kości i o 
święty niepokój myśli, ktćre prze- 
trwały śmierć, o święty niepokój 
natchnionych  zdobywczych słów 
o święte trwanie życia, które, jeśl 
taka jego wola, jest wieczne — 
wieczne i niezniszczalne. 


Tymon Terlecki 


rzecz, gdy Norwid formułuje na 
p.śmie swój stosunek do sztuki. 
czytając np. jego „Kleopatrę' wi- 
dzimy, jak wspaniałe wyczucie 
rzeżby posiada poeta, jak doskona- 
le rozumie architekturę. W epilogu 
do ,Promethidiona* zawarł swoje 
poglądy na zagadnienia ze SZtuką 
związane. 

Jest to treŚściwą filozofia sztuki, 
ktorą prawie nic nie straciła ze 
swej aktualnosci. W 20 krociutkich 
rozdziałach  (jakoy paragratach) 
sformułował swoj stosunek do 
twurczości w Sposob śŚcisiy, głęboki 
i daleko w przyszłość wybiegający. 

Ta  zdolnosć przezwyciężania 
przeszłości, wyzwolenie się z teraż- 
niejszości i sugerowanie tego, co 
nastąpi, względnie co powinno na- 
stąpić, stawia Norwida w grupie 
artystow-unikatów. 

rragnął poeta jakiejś wielkiej 
wspólnoty sztuki i życia. Był prze- 
ciwnikiem gromadzenia dzieł 
sztuki w galeriach ji muzeach, nicy 
na cmentarzyskach, Cnciał zapew- 
nić każdej jednostce wspołdziała- 
nie warto:ci estetycznych, wcielo- 
nych w rzemiosło i przemysł, jak 
też w szczytowe osiągnięcia Sztuki 
czystej, bo „końcem końców, praca 
z grzechu jest i tylko ją miłość od- 
kupuje'. Sztukę widzi Norwid jako 
ulgę w pracy. „Wynalażki, ktore 
człowieka wyręczają, takze sateli- 
tami sztuk sa — a przynajmniej 
zródła wynalazkouw bez wszelkich 
wątpliwości". 

Misję świadomego artysty wi- 
dział w procesie uszlachetniania e- 
lementów twórczości samorodnej, 
która w ten sposób wznosi Się do 
wyżyn kulturalnych narodu j ludz- 
kości. 

Był też Norwid przeciwnikiem 
rozdziału sztuki na tzw. rzemiosło 
artystyczne i „sztukj piękne“ 

„Wystawa powinna być tak u- 
rządzona, ażeby od statuy pięknej 


do urny grobowej, do talerza, do 
szklanki pięknej, do kosza uple- 
cionego pięknie, cała  Cyrkulacja 


idei piękną w czasie danym uwi- 
docznioną była. żeby od gobelinu, 
przedstawiającego Rafaelowski pę- 
dzel jedwabną tkanina, do najpro- 
stszego płócienka, cała gama idei 
pięknego, rozlewajaca się w pracy, 
uwidomioną była.“ „Czytelniku ar- 
tysto — pisał dalej — wiedz, żem 
znał i grzebał i opłakiwał wielu z 
naszych utalentowanych wielce i 
porozbłąkiwanych po wszech dro- 
gach artystów... Czym mogę, służę 
— słowem i urabianiem publicz- 
ności ą podnoszeniem twórczego 
ducha postaciującej siły naszej." 

„Słowo jest czynu testamentem; 
czego się nie może czynem dopiąć, 
to się w słowie testuje —przeka- 
zuje“, 

Tymi słowami rozpoczyna się 
epilog „Promethidiona“, Norwid- 
plastyk zrealizował się w słowie. 


Zygmunt Turkiewicz 


Regulamin musiał więc być ści- 
sły i surowo przestrzegany. Nie 
wolno było weteranom wychodzić 
na miasto bez zawiadomienia prze- 
łożonej, wracać trzeba było nie 
p_.źniej, jak o pół do dziewiątej, 
kobiety wolno było przyjmować 
tylko w rozmównicy, przy furcie, 
pod okiem furtianki; w pokojach 
nie wolno było trzymać ani wina, 
ani żadnych wódek; obowiązywało 
punktualne schodzenie się na wszy- 
stkie posiłki, jak również na modli- 
twy ranne i wieczorne, W nijedzie- 
le i święta obecność na Mszy św. 
Dyła też obowiązująca. 

Światło w pokojach było dostar- 
czane w miarę potrzeby, ale gaszo- 
ne o 9 wieczor. Długie, ciemne no- 
ce jesienne i zimowe  upamijętnił 
poemacik Norwida „Ciemność“: 


On skarży się na ciemność mojej 
mowy, 
Czy choć Świecę raz zapalił 
sam?... 
i rozważanią poety nad nikłym 
płomieniem łojówki: 
Podobnież są i pieśni me, 
o Człowiek, 
Który im chwili skąpisz marnej, 
Nim rozgrzawszy zimnotę wieku, 
Płomień błyśnie ofiarny! 
Fisał tu jednak dalej swoje „pie- 
śni", 
— syn minie pismo 
Lecz ty spomnisz wnuk, , 


Pisał dużym pismem j składał do 
szuflady, Upominał się jeszcze w 
różnych redakcjach już nie o za- 
płatę, ale o zwrot rękopisów. Prze- 
ważnie nikt mu nie odpisywał rę- 
kopisy były gubione lub niszczone, 
niekiedy tylko wracały do niego, 
jak n. p . zbiorek „Vade mecum“. 
Wtedy brał je ponownie na warsz- 
tat, szlifując i uzupełniając. 

Zrzadka odwiedzali go znajomi: 
Lenartowicz, Kleczkowski, Bohdan 
ZaleSki i Bronisław Zaleski, sekre- 
tarz ks, Władysława Czartoryskie- 
80, zawsze cierpliwy i wyrozumiały 
na żale Norwida i po którym za- 
chowało się najwięcej listów poety. 
Wobec tych ludzi wybuchał nie- 
kiedy Norwid starą goryczą, zapie- 
kłą dumą, 


Ty mnie do pieśni pokornej nie 

s i woła j, 
— pisał do Teofila Lenartowicza. 
Bo ta już we mnie bez głosu, — 
albo dpychał pogardą a nawet 
nienawiscją. 

„Gałganami okryty taki Norwid 
— pisał o nim tenże Lenartowicz w 
1881 — ale zbliż się, przypatrz, ja- 
ki nadęty szatan pod tymi łach- 
manami siedzi...“ 


Łamał się z tym poczuciem poni- 
zenia I zawodem życiowym, głuchł 
też coraz bardziej, co jeszcze utru- 
dniało porozumienie ze światem 
zewnętrznym, ale pisał, cawiejnym 
pismem, gęsimi piórami, patrząc 
przez okno ną ogrodek zakłado- 
wy, bawiące się na podwórzu dzie- 
ci i snujące się po obejściu białe 
kornety sióstr. 

4 czasem nawiązały się nici po- 
rozumienia pomiędzy poetą a jego 
zakonnymi opiekunkami Wiedział, 
ze któraś z nich, może łagodna sio- 
stra Bronisława, wioży mu w chwi- 
li ostatecznej gromnicę do ręki, jak 
innym wetęranom, którzy kolejno 
odcnodzili i że wosk tej gromnicy 
stoczy sję na szaro-niebieSkie suk- 
no jej habitu, „jakby jej różaniec 
bursztynowy po fałdach spływał*. 

siostrom zawdzięczał uśmiech 
dobroci, który łagodzjł jego samot- 
ną starość i bezpieczeństwo tej o- 
statniej przystani, gdzie powstało 
kilka najdojrzalszych jego utworow 
j ewangelicznej mądrosci parabol. 
Patrzał stąd na sprawy swego ży- 
wotą jakby z innego już brzegu, z 
łagodną ironią, Tu skończył „Kle- 
opatrę', „Ostatnią z bajek“, tu 
napisał „Ad leones“ į „Milczenie“, 
wreszcie datowany rokiem śmierci, 
niezapomniany ,„Stygmat“: echo 
dzieciństwa, wywołane wspomnie- 
niem gęsiarki u strugi sączącej się 
po równej, wonnej łące... echo 
młodości i miłości,  florenckich ji 
rzymskich salonów, į wreszcie tej 
krzywdy niezawinionej, niepojętej. 

Miłosierdziu sióstr Św. Wincen- 
tego, „ożałobionym blisko od 
dwóch tysięcy lat kochankom Tego, 
który był umarł na Golgocie* po- 
święcił owe słowa znamienne: 


Z rzeczy świat, tego zostaną tylko 
dwie, 

Dwie tylko: poezją i dobroć i 
więcej nic — 

Umiejętność nawet bez dwóch 
onych, zblednieje w papier. 
Tak nie błahą są dwójcą te siostry 
dwie!... 
A w tych wierszach zdaje nam się 
słyszeć pogłos słów św, Pawła: 
„Miłość nigdy nie ginie chociaż 
proroctwa się skończą, chociaż dar 
języków ustanie, choć umiejętność 

przeminie..." 

Poeta ciężko zaniemógł w maju, 
kiedy ogródek zakładowy pełen 
jest kwiecia i gałazki szerokolist- 
nej paulownii zagladały do jego 
celi pokazując mu swoje bladolilio- 
we, stożkowate kwiatostany, 

Nocą z 22 na 23 mają 1883 roku 
odszedł Cyprian Norwid „w świat 
niewidzialny, zmarłszy tu“, 


Maria Czapska 
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NOW! KARDYNAŁOWIE 


W ubiegłym tygodniu zaproszono 
prasę zagraniczną do Watykanu. 
gdzie podano do publicznej wiado- 
mości, że 12 stycznią przyszłego ro- 
ku ną tajnym konsystorzu Papież 
Pius XII nada purpurę 24 nowym 
kardynałom, 

Jakkolwiek od dwu tygodni lan- 
sowane były pewne prognostyki, 
zwłaszcza wśród Hiszpanów, nie 
dawano jednak temu wiary, Dla- 
tego też wiadomość stała się w 
Rzymie sensacją. 

Obecne grono, które składało się 
zaledwie z 46 członków, będzie po- 
dniesione do liczby 70, ustalonej 
przez papieża Sykstusa V w 1586 r. 
Z liczby nowokreowanych kardy- 
nałów 11 jest Włochów, dwu Fran- 
cuzów, dwu Hiszpanów, a po jed- 
nym przypada na: Stany Zjedno- 
czone, Brazylię, Ekwador, Irlan- 
dię, Jugosławię, Kanadę, Kolumbię, 
Niemcy, Polskę. Kardynałem pol- 
skim został arcybiskup Warszawy j 
Gniezna Stefan Wyszyński, Prymas 
Polski. 

W kołach watykańskich szczegól- 
ne komentarze wywołały kandyda- 
tury Polski i Jugosławii. Wyniesie- 
nie Polaka į Jugosłowianina, arcy- 
biskupa Stepinacza, przyjęto jako 
‘uznanie dla tych dwóch wybitnych 
i dzielnych dostojników za ich bo- 
haterski opór przeciwko fali nie- 
wiary i zą ich moc utrzymania 
przy wierności dlą Kościoła wier- 
nych i kleru. 

Na uwagę zasługuje wyniesienie 
kandydata Irlandii Mały, ale apo- 
stolski naród będzie miał więc swe- 
go kardynała. 

Z Włochów 4 kardynałów przy- 
pada na katedry: w Genui, Neapo- 
lu, Bolonii i Wenecji, 4 nuncjuszów 
apostolskich i 3 z kurii rzymskiej: 
św. Oficjum, Propagandy Wiary i 
Kongregacji Wschodniej. 


Pod względem narodowościowym 
nastąpią pewne przesunięcia: licz- 
ba Włochów wzrośnie z 16 do 27, 
innych narodowości z 30 do 43. 
Będziemy zatem mieli w Kolegium 
Kardynalskim: 6 Francuzów, 4 Hi- 
szpanów, 4 Amerykanów, 3 Portu- 
galczyków, 2 Argentyńczyków, 2 
Kanadyjczyków, 3 Brazylijczyków, 
2 Niemców. Po jednym kardynale 
przypada na: Anglię, Armenię, 
Australię, Austrię, Belgię, Chile, 
Chiny, Ekwador, Irlandię, Jugosła- 
wię, Holandię, Kolumbię, Kubę, 
Peru, Polskę, Syrię i Węgry. 

Przyjazd nowych purpuratów do 
Rzymu spodziewany jest w przy- 
szłym miesiącu, kiedy to odbędzie 
się ceremonia wręczenia kapeluszy 
kardynalskich. 

Wśrćd kardynałów narodowości 
włoskiej znajduje się m. in. F. Bor- 
gongini-Ducą, nuncjusz apostolski 
w Italii. 


Za pontyfikatu Piusą XI Mon- 
signor Borgongini-Duca był za- 
stępcą Sekretarza Stanu dla spraw 
nadzwyczajnych, a więc zajmował 
stanowisko odpowiadające funk- 
cjom ministrą spraw zagranicz- 
nych, W tym charakterze był on 
głownym i bezposrednim negotja- 
torem konkordatu z Polską. 

Zarówno przy okazji tych roko- 
wań, jak i przy rozwiązywaniu 
nieraz trudnych i delikatnych za- 
gadnień w stosunkach Stolicy A- 
postolskiej z organizującą Się wu- 
wczas dopiere po długiej niewoli 
państwowoscią polską, msgr Bor- 
gongini-Duca, który cieszył się 
wielkim zaufaniem tak przyjazne- 
go Polsce Ojca św. Piusa XI, wy 1- 
zywał zawsze nie tylko głęboką 
znajomość spraw polskich, ale i ze 
wszech miar życzliwy do nich sto- 
sunek. 


PETYCJA W SPRAWIE UTRZYMANIA 
POLSKIEJ BIBLIOTEKI UNIWERSYTECKIEJ 


Niżej podpisani czytelnicy Bi- 
blioteki Polish University College 
wzywają wszystkich zainteresowa- 
nych w istnieniu tej pożytecznej 
placuwki do składania podpisow 
pod zbiorową petycją, która będzie 
złozona orytyjskiemu Ministerstwu 
Oświaty z prośbą o przyznanie sub- 
wencji, umożliwiającej kontynuo- 
wanie pracy, 

Jak wiadomo, w związku z za- 
mierzoną likwidacją Komitetu dla 
Spraw Oświaty Polakow, przyszłość 
Biblioteki została powaznie zagro- 
żona i dalsze jej istnienie zależy od 
uzyskanią subwencji. 

Nie wątpimy, ze kilkutysięczna 
rzesza korzystających z Biblioteki, 
we własnym dobrze zrozumiałym 
interesie, złoży podpisy pod pety- 


cją, aby utrzymać ciągło.ć pracy 
w zakresie zaopatrywanią Polakow 
w W, brytanii w dobrą kSiążkę pol- 
Ską 1 podręczniki zawodowe. Jest 
rowniez rzeczą wielkiej wagi, by 
nie zostały przerwane prace biblio- 
texi nad sromadzeniem i bibljogra- 
1iią drukow polskich i Polski doty- 
czących wyaanych poza granicami 
Kraju (bipliogralią emjigracyjną). 

Arkusze, na ktorych nalezy skła- 
dać podpisy wysyłają na żądanie: 
pp. Barbara Dbydacka, 12, Editn 
Road, London, w.14, — Irena Za- 
remoina, 20, Frinces Gate, London, 
3.w.ł, — Jozef Zdunek, 51, ISledon 
Road, London, N7. 

Arkusze otrzymac można ponad- 
to w „Orbisie', 38, Knightsoridee, 
S.W.1. 


Podpisy: 


STANISŁAW BALIŃSKI JAN BIE- 
LATOWICZ, ANTONI BOGUSŁAW- 
SKI, ZYGMUNT BORKOWSKI, 
ZDZISŁAW BRONCEL, TADEUSZ 
BRZESKI, ALFRED BZOWIECKI, 


WITOLD CZERWIŃSKI, BARBA- 
RA DYDACKA, MIECZYSŁAW 
GRYDZEWSKI, MAGDALENA 
GRZYBOWSKA, JAKUB HOFF- 


MAN, TADEUSZ HORKO, JANUSZ 
JASIEŃCZYK, ROMAN KRZYCZ- 
KOWSKI, MARIAN KUKIEL, OT- 
TON LASKOWSKI, LUCJAN LE- 
WITTER, ZBIGNIEW A. ŁOMNIC- 
KI, STANISŁAW MACKIEWICZ, 


JULIAN MALINOWSKI, JÓZEF 
MARLEWSKI, S. MISIAKOWSKI, 
STEFANIA NIEKRASZOWA, ZYG- 
MUNT NOWAKOWSKI, JAN OLE- 
CHNOWICZ, WŁODZIMIERZ O- 
TOCKI, STEFAN  PASŁAWSKI, 
HENRYK PASZKIEWICZ, ADAM 
PRAGIER, MICHAŁ SAMBOR, 
ZYGMUNT SŁAWIŃSKI, STANI- 
SŁAW STROŃSKI, TADEUSZ SU- 
LIMIRSKI, TYMON TERLECKI, 
STANISŁAW WESTFAL, STEFA- 
NIA ZAHORSKA, IRENA ZAREM- 
BINA, JÓZEF ZDUNEK, OLGA ŻE- 
ROMSKA. 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


STOPIĘĆDZIESIĄTA ROCZNICA URODZIN 
IGNACEGO DOMEYKI, Stopięćdziesiąta rocz- 
nica urodzin Ignacego Domeyki,  filarety, 
uczestnika powstania w r, 1831, a później 
wybitnego uczonego i organizatora życia na- 
ukowego w Republice Chile, uczczona została 
nie tylko przez tamtejszą kolonię polską, ale 
także przez oficjalne czynniki chilijskie, 

Na ścianie domu przy ulicy Cueto nr 584, 
w Santiago de Chile, w którym żył i umarł 
Ignacy Domeyko, wmurowana została tablica 
pamiątkowa, której uroczystego poświęcenia 
dokonał kardynał Caro Rodrigu_z, 

Następnego dnia odbyła się na uniwersy- 
tecie chilijskiin uroczysta akademia ku czci 


SYCIE Katelicki Tygodnik Rellgijno Kulturalny. Wydaje: 
nle s wyjątkiem sobót, niedziel i świąt tylko od godz 3.30 — 430 po po”. 
PRENUMERATA platna jesl z góry i wynosi. 


simy dołączyć znaczki pocztowe. 


Domeykl, który, jak wiadomo, był ongiś 
rektorem tego uniwersytetu, Hold jemu od. 
dany został również na specjalnej akademii, 
zorganizowanej przez Wydział Nauk Fizyczno- 
Matematycznych Uniwer$ytetu Chtlijskiego, 
ponadto zaś przez Uniwersytet Katolicki, 
Izbę Deputowanych. oraz przez całą prasę 
chiijską w dlugim szeregu artykułów i 
wspomnień. Stacje radiowe w kilku spec- 
jalnych audycjach przedstawiły postać wiel- 
kiego Polaka , który tak wielkie oddał usługi 
swej przybranej Ojczyźnie, 

Opisując te uroczysto'ci, „Polak w Chile“, 
organ tamtejszej Polonii, zaznacza, że setna 
rocznica urodzin Domeyki minęła w r. 1902 


i niczaawa?ż=na_ 


E 


Podobnie by się stało i z przy- 
padająca roku bieżącym 1i.tą rocznicą. 
gdyby nie inicjatywa Zjednoczenia Polaków 
w Chile, którego zeszłoroczny zarząd pod pre- 
zesurą mjr, Józefa Poznańskiego, na wniosek 
referenta prasowo-propagandowego p, Julla- 
Kuhajewskiego uchwalił przygotowanie 
uruczystego obchodu, Ponadto zarząd Zjed- 
noczenia postanowil zwrócić się do wladz 
chilijskich, aby wyrazem hołdu ze strony 
Chite było wydanie serii pamiątkowych 
znaczków pocztowych z podobizną Ignacego 
Domeyki na tlc godeł państwowych Polski i 
Chile; odpowiednie projekty wybrał inż, Ta- 
deusz Kowaleczko, artysta malarz i grafik, 
Po pewnym czasie minister spraw wewnętrz- 
nych Chile p. Quintana Burgos przyjął u 
siebie delegata rządu R.P, na Chile p, Edwar- 
da Wiche Zarzyckiego oraz prezesa Zjedno- 
czenia ks dr M, Poradowskiego,  zawiada- 
miając ich, że sprawa wydania tych znacz- 
ków pocztowych załatwiona zostala przychyl- 
nie, 

Dla zorganizowania obchodu polskiego po- 
wolany został specjalny komitet, na którego 
czele stanęli: dr Rogumił Jasinowski, profesor 
Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie, 
obecnie profesor filozofii na Uniwersytecie 
Chilijskim w Santiago, ks, dr Bruno Rych- 
towski, profesor psychologii na Uniwersyte- 
cie Kaiolickim w Santiago, oraz artysta 
malarz inż, T. Kowaleczko, 

Miesiąc lipiec został ogłoszony przez Zjed. 
noczenie Polakow w Chile „Miesiącem Igna- 
cego Domeyki'*, Obchód rozpoczął się — jak 
opisuje „Polak w Chile“ — od uroczystego 
nabożeństwa w Bazylice de la Merced, cele- 
browanego na intencję spelnienia modłów 
Ignacego  lomeyki o niepodległość Polski. 
Mszę św, odprawił w asyście polskich księży 
biskup polowy wojsk chilijskich ks, dr Teo- 
doro Eugenin, Olbrzymia bazylika wypełniona 
była po brzegi, podobnie jak w roku ubieg- 


w 


na 


lym podczas żałobnych uroczystości katyń- 
skich. 
W dwa tygodnie potem odbyła się w sali 


koncertowej Akcji Katoiickiej uroczysta aka. 
demia przy udziale licznej publiczności 
skiej, Piękne przemówiłenia wygłosili prof, 
dr Bogumil Jasinowski oraz prezes Zjed: o- 
czenia Polaków ks Michał Poradowski, pro. 
fesor socjologii na Uniwersyiecie Katolickim 
w Santiago W części koncertowej wystąpili: 
prof, Edward Slenkiewicz (wiolonczela), 
skrzypek p, Medard Kunert i pianista p. 
Artur Medal; deklamował p. T. Kowaleczko, 
Uczestnikom akademii rozdane zostały arty- 
stycznie wykonane programy 

Przypominamy, że w nrze 27 ŻYCIA z r.b, 
ukazał się dłuższy artykuł ks. M, Poradow- 
skiego o IDomeyce, 


pol- 


KU CZCI MAURYCEGO BARRESA. W 
sześćdziesięciolecie urodzin Maurycego Bar- 
rèsa miłośnicy jego twórczości urządzili w 
Charmes, mieście, w którym wielki pisarz 
spędził znaczną część swego życia i gdzie 
zcstał pochowany, obchód ku jego czci, w 
miejscowym kościc'e odbyło się nabożeństwo 
na intencję duszy Hłarresa, Ruszył potem po- 
chód na cmentarz, gdzie nad grobem Bar- 
resa i jego żony pochylony został sztandar 
Ligi Patriotów i zlożone kwiaty, Na bankie- 
cie przemawiał mer Charmes p, Didiórjean 
oraz prezes stowarzyszenia „des Vosgiens“ 
w Paryżu clou uroczystości stanowiły 
jednak wsponinienia o Barresie, napisane 
przez J. Tharaud, sędziwego członka Akuuelnii 
Francuskiej, Nie mógł an sam przybyć na 
obchód z powodu złego stanu zdrowia, przy- 
gotowany więc przez nlego tekst wspomnień 
odczytał p, Emile Henriot, wybitny pisarz į 
również członek Akademii Francuskiej, 

„Figaro Littéraire“ z dnia A listopada o- 
glosił najbardziej iniercsującą czę'ć tych 
wsponinień, 


ZGON GILBERTA FRANKAUA, 

W wieku lat 6% zmarli powieściopisarz, 
poeta i essaylsta angielski Gilbert Frankau, 
Była to osobowość barwną i dynamiczna, 
Jako młody człowiek odbył trzyletnią podróż 
naokoło świata, W Pierwszej Wojnie Świa- 
towej waiczył jako oficer pod Loos, Ypres 
i nad Somnią, Zwolniony jako inwalida w r. 
1918, zgłasza się znów ochotniczo do wojska 
w r, 1839; zostaje oficerem RAF i dowódc3 
dywizjonu lotniczego, ale w r, 1941 odejść 
musi ze służby z powodu inwalidztwa, 

Wsród powieści jego szczególny rozgłos 
w szerokich kołach czytelników zjednały mu 
„Everywoman* (1933), „Farewell to Ro. 
mance'' (1936), „Escape to Yesterday“ (1942), 
, Michael's Wife (194%). 


PROF, NAMIER O NIEMCZECH, Profesor 
Namier (obecnie Sir Lewis Namier) ogłosił 
nową książkę pt, „In the Nazi Era" (Mac- 


millan, e, 
popelnione 


pierwszej 


w ktorej wyraża obawę, 
przez Zachód wobec 
wojnie Światowej, 
staną znów powtórzone mimo wszystkich 
lekcji, jakie dało dwudziestolecie międzywo- 
jenne I druga wojna św atowa, Wysuwane s} 
„nów, w postaci nieco zmodernizowanej, te 
same argumenty na rzecz Niemców, co w r, 
19195, Motywem glównym jest argument, że 
naród niemiecki nie może być odpowiedzial- 
ny za zbrodnie hitlerowców i że nawet Hitler 
nie może być tu uważany za jedynego wino. 
wajcę Do wypadków lat 1933 — 1945 przy. 
czyniły się także mocarstwa zachodnie, któ- 
re 2 jednej strony za mało ustępstw robily 
Republice Wejmarskiej, z drugiej zaś zbyt 
ustępliwe były później wobec Hitlera, Obwi. 
nia się nawet Wielką Brytanię o to, że przez 
swą gwarancję dla Polski wystawiła niejako 
cek „in blanco“, który zachęcił Polaków 
do nieprzejednanego stanowiska wobec Nie- 
niec; gdyby tego nie było, Po'acy skapitu- 
lowaliby wobec żądań niemieckich i cały 
konflikt zostałby zażegnany pokojowo przez 
nowe „Monachium“, 


cena 
że błędy, 
Niemiec 


po 70- 


Namier rozprawia się z tą argumentacją 
wykazując jej bezzasadność,  Podkresl. że 
nawet ci .,dobrzy Niemcy", którzy pragnęli 


zajmowali stanowisko równie 
w proponowanych prze? 
s'ebie warunkach pokojowych (wkrótce pu 
rozpoczęciu wojny), domagali się od allan- 
tów zachodnich zgody na zatrzymanie przez 
Niemcy Austrii i Kraju Sudeckiego oraz przy- 
jęcia za podstawę  rozgraniczania polsko. 
niemieckiego linii, pokrywającej się mniej 
w.ęcej z granicą z r. 1914, 


obalić Hitlera, 
zaborcze jak on 


SZTUKA GRAHAMA GREENE'A 
NA SCENIE W PARYŻU 


W początkach przyszłego roku wystawiona 
bedzie na jednej ze scen paryskich sztuka 
Grahama Greene'a „Living Room“, Jest to 
pierwszy utwór, jaki Greene napisał specjal. 
nie dla teatru; poprzednio już Richard 
Attenborough dokonał adaptacji scenicznej 
znanej powieści Greene'a „Brighton Rock“, 
W „Living Room" główne role grać będą 
znani aktorzy francuscy Jean Mercure i 
Daniele Deiorme. Mercure zamierza wystawić 


także „The River Line“ Charles Morgana, 
najpopularniejszego dziś we Francji pisarza 
angielskiego, 


WIZYTA TEATRU FANCUSKIEGO 


Jak donosi prasa, niedlugo zjechać ma do 
Londynu celem dania szeregu przedstawień 
zespół paryskiego „Theatre National Popu 
laire“ pod kierownictwem Jean Vilara. Rę- 
dzie on grał w budynku „Old Vic“, a reper- 
tvar ma objąć „Cyda' Corneilie'a, „„Merphe 
Courage“ Brechta, „Księcia Homburgu" i 
inne sztuki. 

Zadaniem „Theatre National Populaire“ 
jest dawanie przedstawień dla szerokich mas, 
zarówno w Paryżu (zwłaszcza na jego przed- 
niieściach), jak na prowincji, Zespól teatru 
występuje w paryskim „Palais de Chaillot‘, 
o ile w budynku tym nie obraduje organiza. 
cja Narodów Zjednoczonych, 


Z PAESPrK aS 
LONDYNŃSKIE 


BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


O PRZYWRÓCENIE KARY CHŁOSTY 


Na łamzch prasy brytyjskiej, na meetin- 
zach i zebraniach toczy się obecnie gorąca 
dvskusja na temat przywrócenia kary chlo- 
sty ulu mężczyzn, dopuszczających się prze- 
stępstw przy użyciu gwałtu lub grożby gwał- 
tu, Kara ta zostala parę lat temu zniesio- 
na; jeśli obecnie odzywają się tak liczne 
kłosy vo jej przywrócenie, to z powodu nle- 
słychanego rozpano:zenia się huliganerii i 
napadów rabunkowych zarówno na kobiety 
jak mężczyzn — napadów z licznymi wypad- 
aami pobicia i poranienia, 

Przeciwnicy przywrócenia kary chłosty 
twierdzą, że poprzednie doświadczenia wy- 
kazały, iż kara ta nie daje spodziewanych 
wyników w postaci zastraszenia  przestęp- 
ców. Twierdzenie to jednak kwestionowane 
jest z innych stron, 

Zebrania za restytucją kary chlosty orga- 
nizuwane Są często przez burmistrzów miast. 
Świeżo np, mayor Wimbledonu Sidney Black 
zwołał meeting, na którym 600 obecnych 


Polskie płyty GRAMOFONOWE 


NAJPIĘKNIEJSZE 
POLSKIE KOLĘDY 


„Wśród nocnej ciszy“, 
„Bóg się rodzi“, 
„Lulajże, Jezuniu*, 

„Dzisiaj w Betlejem”, 

„Anioł pasterzom mówił‘, 
„W żłobie leży”, 
„Gdy się Chrystus rodzi“, 
„Przybieżeli do Betlejem" 
i inne. 

| 


Pieśni 
Chopina, Moniuszki i innyciu 
słynnych polskich kopozyto- 

rów; 
muzyka operetkowa, 
polskie tanga, 
walce i inne tańce; 

piesni į tańce ludowe; 
plyty w wykonaniu 
zespołu harmonistow 

oraz wiele innych, 


WIELKI WYBÓR 


Wszystkie płyty nagrane w 
Polsce przy udziale 
najwybitniejszych 
artystów 
i zespołow muzycznych. 


| 


| 


Zamówienia 
wykonujemy 
odw rotnie. 


Płyty wysyłamy 
zarowno w Wielkiej Brytanii, 
jak i do wszystkich innych 

krajów 
w specjalnym opakowaniu, 
całkowicie ubezpieczone. 


Płyty 
można również nabywać 
w naszej firmie osobiście. 
Lokal otwarty do g. 7-ej W., 
w soboty do 5-ej popołudniu. 
Najbliższa stacją kolejki 
podziemnej: MARBLE ARCH. 


Najnowszy, obszerny 
katalog 
polskich płyt gramofonowych 
wysyłamy ną żądanie 
odwrotnie. 
ZAMÓWIENIA 
NALEŻY KIEROWAĆ DO: 


THE VISTULA PRESS LTD. 


449, OXFORD STREET, 
LONDON, W. 1. 


Veritas Foundation Centre, 4.6res regskeji 1 admźniatraej!: Polish Weok!y, ŻYCIE, 12 Praed Mews. London W.-2. Te efony: 
Administracja czynne codziennie od godz. 9 — 18 I od 14 — 17; z wyjątkiem sobót. niedziel 1 świąt. Redakcja żadnych rękopisów nie zwraca W wyjątkowych wypadkach na ew. zastrzeżony zwrot pro 
rojesięcznie 4/6, kwartalnie 13/-, półrocznie 26 sh. Wszelkie wpłaty przekazywać należy Postal 


a tylko 22 prze- 
W zebraniu uczestniczyły trzy ofiary 
niedawnego napadu rabunkowegyo, dokona- 
nego przy Parkside Gardens, Oponentom 
nie pozwolono w ogóle mówić zakrzykując 
ich, 

Radny 
rykańskie 
bawek, iunitujących broń 
jako jedną z przyczyn postępującego 
„dziczenia dzieci i młodzieży, W związku z 
tym zanotować należy, że jedna 2 firm, zaj- 
mująca się wyrobem tych zabawek, ogłosiła, 
że produkcji tej zaprzestaje, ze względu na 
ujemne skutki tego typu zabawek. 


głosowalo za karą chłosty, 
ciw, 


miejski Gibson napiętnował ame- 
filmy gangsterskie i sprzedaż za- 
(np. pałki gumo- 


we), 


ZMIANY PERSONALNE W B.B.C. 

Wsrod kierowników B.B.C. zaszły ostatnio 
zmiany, przy czyra wypełniono też stanowi- 
ska wakujące, Dnia 1 grudnia objął funk- 
cje dyrektora generalnego B.B.C, Sir lan 
Jacob; nowym dyrektorem audycji zagrani- 
cznych został J. B, Clark a nowym dyrek- 
torem krajowych audycji dźwiękowych R. 
E, L, Wellington, 

Nadta mianowanych zostało 5 nowych 
„kontrolerów“ (controllers), mianowicie Ja- 
mc« Monaham d?a „Europcan Services“, 
Andrew Stewart dla „Home Service“, R. J. 
F, Howgill dla muzyki, M. Standing dla 
audycji rozrywkowych i C, J. Morris dla 
„trzeciego programu', 


PROF. NAMIER O GRANICY 
POLSKO-ROSYJSKIEJ 

Namier (obecnie Sir Lewis Namier) 

dni temu na uniwersytecie 


Prof, 
wygłosił kilku 


= mm - 
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londyńskim (w ramach tzw, Creighton Lec- 
tures) wyklad o „niektórych podstawowych 
czynnikach historii europejskiej w XIX stu- 
leciu“, Mówiąc o Rosji i Polsce wyraził się, 
e granica, jaką Rosja wykreśliła dla siebie 
14985 po trzecim rozbiorze Polski, mia- 
ła pewne uzasadnienia, gdyż oparta była nie 
o zasadę suwerenności narodowej, ale o za- 
sadę religii; szła ona tak daleko, jak banie 
cerkiewne i bizantyńskie kr. że kościoła 
prawosławnego, a w tym wypadku religia 
zbieżna była z językiem, z językiem chłopów. 
Linia ta pokrywała się dokładnie z późniei 
szą linią Curzona, za wyjątkiem Galicji 
wschodniej, 

Polska — mówił dalej 
uczyniła po pierwszej wojnie swiatowej 
„Krok wsteczny“, posuwając się poza linię 
Curzona, Traktat Wersalski był niesłusznie 
tak łagodny dla Niemiec w sprawach tery- 
torialnych, Niemcy zatrzymały pewne 
obszary, np. na Górnym Śląsku na podsta- 
wle plebiscytów, których nie należało w 
ogole urządzać; było rzeczą jasną na pod- 
stawie języka, że obszary te zamieszkiwali 
Polacy, potencjalni, jeśli nie faktyczni, 

Jak z przytoczonych ustępów widać, prof. 
Nainier zajmuje nadal negatywne stanowisko 
wobec praw Polski do jej ziem wschodnich. 


w r. 


Namier 


prof, 


„STUDIUM O TYRANII', Historyk angiel- 
ski Allan Bullock napisał obszerną (786 
stron:) monografię Adolfa Hitlera (, Hitler 
— A Study in Ty'anny'', Odhams, cena 25/-), 
Opisuje ona sz. :zgółowo cale życie wodza 
Trzeciej Rzeszy, opierając się na pracowicie 
zebranych materiałach i dokumentach. 


ZGON BENEDETTA CROCE 


ZGON BENEDETTA CROCE. Dnia 20 li. 
zmarł w Neapolu w wicku lat 86 
włoski Benedetto Croce, Dwa 
lata temu -Croce mial atak apoplektyczny, 
z ktorego jednak wyszedł obronną ręką, O- 
becnie uległ koinplikacjom nerkowym, jakie 
wywiązały się u niego po grypie, 

Croce urodził się w r. I86G w Pescassevoli 
w Abruzzach jako syn zamożnych mieszczan, 
Mając lat 17 utracił oboje rodziców, którzy 
ginęli wskutek trzęsienia ziemi w Casamie- 
ciola. Sam Benedetto zasypany został gru- 
zami i ciężko poraniony, w końcu jednak 
go Wyratowiino * Seden z krewnych Silvio 
Spaventa, wpływowy po:ityk liberalny, o- 
fiarował mu gościnę w swym domu w RZy- 
mie, Lata spędzone w stolicy Włoch i 
wpływ panujących wówczas prądów ukształ- 
iowały umysłowość Crocego na cale życie. 
Hegelianizm, marksizm, wiara w automa- 
tyczny postęp, wolnomyślicielstwo — wszy- 
stkie te kierunki łącznie z ogólnym zabar. 
wieniem liberalnym odegrały w tym kształ- 
towaniu się znaczną rolę, Z dawnych filo- 
zofuw włoskich mistrzem Crocego stał się 
Vico, 

w r. 1905 zaczyna ukazywać się czasopi- 
smo „La Critica", które stało się na dzie- 
siątki lat niejako osobistym organem Croce- 
go i nzwet Mussolini pozwolił na kontynu- 
ovanie tego periodyku w „erze faszystow.- 
kiej“ mimo jego  przeciwfaszystowskiego 
kierunku ideowego, Przez lal kilkanaście, 
Croce pisał swe wielkie dzieło (filozoficzne, 
którego ostatnia część ukazała się w r, 1917. 


stopada 
znany filozof 


Nosi one tytuł: „„Fiłosofia dello Spirito“ i 
zawiera kolejno części, poświęcone estetyce, 
logice, filozofil praktycznej i teoretycznej i 


historiografii, Dzielo to zjednało Crocemu 
dużą reputację wśród liberalnych intelektu- 


alstów; nie poszło ono w kierunku malte- 
rlalizmu filozoficznego równocześnie zaś 
odgradzało się od religii objawionej i od 


nauki Kościoła w ogóle, 

Pasją Croceko była filozoficzna 
facja historii, Filozofię uważał przede ws2y- 
stkim za środek do rozumienia historii, 
historię Zaś traktował jako dzieje idei wol- 
ności, Croce stal się wkrótce bożyszczem li- 
berałów i wolnomyślicieli ale pozostał zaw- 


interpre- 


DOKTORAT IEOLOGII 
DLA POLAKA 


Dnia 5 listopada br. na Uniwer- 
sytecie Gregoriańskim w Rzymie 
Ks. dr Czesław Kulikowski otrzy- 
mał nowy aoktorat z teologii. 

Ks. KulikowSki, rodem z Grodna, 
kapeian wojskowy, w czasie wojny 
internowany i więziony ną Li- 
twie i w KozielSku. ko zwolnieniu, 
wraz z odradzającym się Wojskiem 
prolskim na Wschodzie, przeszedł 
do Tockoje, po czym przez wszyst- 
hie tereny na Wschodzie oraz od- 
Lył kampanię włoską. Po zdemo- 
bilizowaniu w Anglii udał się do 
Rzymu, aby kontynuować Studia, 
ktore ukończył dwoma doktorata- 
mi: z prawa kan, i teologii, 

Omnia fausta a Deo deprecan- 
tur. 


NUMER GWIAZDKOWY 
„ŻYCIA ” 


z datą 21-28 grudnia, ukaże się 
w sprzedaży w przyszłym tygodnia, 
w podwójnej objętości 8 stron 
druku. 

W numerze ukażą się artykuły i 
prace literackie m.in. następują- 
cych autorów: Steianą Badeniezgo, 
O.I.M. Bocheńskiego, O.P., Feliksa 
Bohdanowicza, Zofii Bohdanowi- 
czowej, Ireny Gałęzowskiej, Fer- 
dynanda Goetla, Mariana Hema- 
ra, Mieczyławą Jałowieckiego, 
prof, Stanisławą Kościiłkowskiego, 
Zolii Kossak, Józefa Łobodowskie- 
go, Jerzego Dołęgi Kowalewskiego, 
Wiesława Pisarczyka, Bronisława 
Przyłuskiego, Stanisława Westfala, 
Marii Winowskiej, ks. Marcina 
Wojciechowskiego, Wiesława Żyliń- 
skiego. 

Cena numeru 2/-, 


„ds Money orderami, względnie szekami bankowymi 


sze odporny wobec prądów społecznie lewi- 
cowych, co więcej, do końca życia był mo- 
narchistą o zakroju zachowawczym, Jego 
dzieła filozoficzne miały czytelników także 
w polskich kołach intelektualnych; wywarł 
niewątpliwy wpływ na niektórych naszych 
pisarzy, przede wszystkim Żeromskiego, 

Zainteresowania historyczne Crocego do- 
prowadziły go pod koniec życia do ufundo- 
vania „Istituto Italiano per gli Studi Sto- 
rici“, który znaiazł pomieszczenie w pałacu 
filozofa w Neapolu. 

W późniejszym dopiero wieku Croce po- 
czął leż brać czynny udział w polityce, Stał się 
przywódcą Partii Liberalnej, która łączyła 
zawsze konserwatyzm społeczny z gwałtow- 
nym antyklerykalizmem, przypominając 
nod tym względem francuskich ,„radicaux-so- 
cialists'', Croce był od r, 1910 senatorem; 
w r, [920 jako minister oświaty w rządzie 
ciiolittiego zapoczątkował reformę włoskiego 
systemu wychowawczego, Do Mussoliniego 
odniósł się początkowo przychylnie; później 
dopiero począł występować w imieniu wol- 
nosci przeciw totalizmowi państwa  faszy- 
stowskiego i zerwał ze swym dawnym przy- 
jacielem Giovannim Gentile, który został 
faszystowskim ministrem wychowania pu- 
blicznego, Niemniej Mussolini żadnych re- 
presji przeciw Crocemu nie podjął. 

Po nieszczęsnej dla Włoch wojnie lat 
1940 — 1944 Croce był parokrotnie mini- 
strem, równocześnie zaś objął kierownictwo 
Partii Liberalnej, z którego zrezygnował do- 
piero z powodu podeszłego wieku w r, 1947. 

Ataki Crocego na Kościół katolicki i jego 
antykatolickie doktryny spowodowały, że 
dzieła jego znalazly się na indeksie, 

ZGON P, ELUARDA, W Paryżu zmarł w 
wieku lat 57 wybitny poeta francuski Paul 
Fluard, Swą poetycką karierę rozpoczął w 
r, 1916 zbiorkiem „toemes pour la paix“, — 
ostatnia zaś rzecz jego „Phénix“ pojawiła 
się kilka miesięcy temu, Eluard był znanym 
miłośnikiem Sztuki i bibliofilem, 


KOMILETYKA 

Z dziejów honuiletyki polskiej. Na 
ul.wersytecie w Ottawie uzyskał 
stopien doktora ks. Jacek Przygoda, 
który opracował „Szkic historycz- 
ny polskiej katolickiej literatury ho- 
niujetycznej w Stanach Zjednoczo- 
nych”. 


MEDALIONY 
CYPKIANA NURWIDA 


Komitet budowy nagrobka Cy- 
prianą Norwida donosi, że podon- 
zny medalionu poety, umijeszczo- 
nego na nowym nagrobku, a wyko- 
nane przez artystę-rzeźbiarza Ka- 
zimierza Węglewskiego, można za- 
mawiać w Bibliotece Polskiej ti, 
quai d'Orleans, Paris IV) u p. Ire- 
ny Gałęzowskiej. Cena medalionu 
o średnicy 13 cm: z brązu — 2.150 
frs., z terrakoty — 950 frs., z gipsu 
— 600 fre. 


GARSTKA PIASKU 


(Dokończenie ze Str. 1) 


niejszy, niż Norwida, Dzieła Sło- 
wąck:ego za jego życia nie były 
wcale umiłowaniem narodu. „Od- 
krył“ go, podobnie jak Norwida 
Miriam, Antoni Małecki. 

A gdyby nie Francuzi, jakby wy- 
glądał pogrzeb Chopina? Jak dzis 
wyglądają emigracyjne pogrzeby 
sławnych kiedyś osobistości? 

Sława Norwida kształtowała się 
w Polsce w okresie, kiedy poza Kra- 
jem nie było żadnej emigracji. 
Dlatego los emigrantów wydawał 
się tak straszny, 


W czasie uroczystego odsłonięcia 
stelli nagrobnej Norwida w Mont- 
morency lał strugami deszcz, Od- 
kryte przez blisko dwie godziny w 
tej ulewie głowy były hołdem dla 
Świętej i wielkiej pamięci poety. 
Nad mogiłą jednak i nad zgroma- 
dzeniem żywych panował bez- 
brzeżny smutek: życia i śmierci na 
obczyźnie. 

Jan Bielatowicz 
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